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Pierwsze porażki wojsk włoskich 
Niemcy dosltarczą Włochom węgla 


Małpy niszczą telefony |szą nieustannie walczyć ze sta 


LONDYN, (PAT). Ambasa- 
dor brytyjski w Paryżu Clerk 
konferował wczoraj znów z 


trucia studzien arszenikiem, w 
razie gdyby nie zdołały obro- 
nić źródeł wody przed natar- 


premjerem Lavalem i według | ciem włoskiem. 


Anglja nie zmniejszy floty 


na Morzu Sródziemnem 


wiadomości. nadesłanych wie 
czorem, premjer francuski za 
komunikować miał ambasado 
rowi brytyjskiemu pewne wa 
runki pokojowe Maussolinie- 


o. 

Warunki te przewidywać 
mają system koncesyj na 
wzór pewnych obszarów w 
Chinach, oraz żądanie rozbro 
jenia tej części Abisynji, na 

iórej Negus abisyński po 
stałby suwerenem. Miałoby to 
oznaczać, że cesarz mógłby 
utrzymywać w pewnych okre 
ślonych rozmiarach regular- 
ną urmję, ale żeci wszyscy 
Abisyńczycy, którzyby w tej 
armji nie slużyłi, nie mieliby 
prawa noszenia btoni. 

Włochy ze swej strony go- 
towe być mają do-ugranicze- 
nia swych sii wojskowych w 
tych częściach Abisynji, któ- 
re dotychczas zajęli i prze- 
kształcenia ich na straż poli- 
cyjną. Wiochy gotowe „być 
mają ponadio do przyjęcia 
zalecen raportu komitetu 
5:ciu, jako podstawy do dy- 
skusji i jakoby godziły się ro 
kować z wyłonionym przez 
Ligę Komitetem 5-ciu. 

RZYM, (PAL). — Przybyła 
tu delegacja niemieckich przed 
stawicieli przemysłu węglowe 
go, którzy pertraktują z wło- 
skiemi władzami krajowemi 
na teinat dalszych dostaw wę- 
gia niemieckicguo oraz sposo- 
bów płalności za węgiel przez 
odbiorców włoskich. 


Zatrują studnie 


Około Gorahai wojska abi- 
syńskic otrzymały rozkaz za- 


LONDYN, (PAT). Reuter do 
nosi: Gdy Suvich poinłormo- 
wał Drummonda o decyzji w 
sprawie zmniejszenia garnizo 
nu włoskiego w Libji, nie po- 
stawił jednocześnie zapyta- 
nia, jaki krok w odpowiedzi 
na to uczyni W. Brytanja. 

Gest włoski przyjęto bar- 
dzo życzliwie w Londynie, 


dami maip, które niszczą prze 


Na linji Adua — Adigrat ro-| prowadzone linje telefoniczne 
botnicze kolumny włoskie mu-li telegraficzne. 


lecz według tutejszych zapa- 
trywań, nie nalezy sądzić, że 
na ten gest W. Brytanja musi 
odpowiedzieć posunięciem ze 
swojej strony. Koła urzędo- 
we w Londynie, nie wypowia 
dając się jeszcze ostaiecznie 
w tej sprawie, wskazują jed- 
nak wyraźnie, że nie wydaje 


się prawdopodobna zmiana w 
stanie floty na Morzu Śród- 
ziemnem w chwili obecnej. 

Podkreślają tu, że W. Bry- 
tanja ma w Egipcie około 
25.000 żołnierzy + nawet po 
wycołaniu z Libji jednej = 
wizji włoskiej będą oni liczeb 
nie w Libji silniejsi od Angli 
ków w Egipcie. 


14 m |. 
zz 


„(Własna ossiuga redjo-te.egraficzna z Aleksandrji) 


Przypuszczenia o obustronnych w r 


kach Abliyiiczy ków. Straty obu. , 


przygotowaniach do tłecydujących 
bitew zarówno na [róncie poludnio 
wym, jak i północuym, znalazły 
wczoraj juz całkowite poźwierdze- 
nie Od wczesnych : godzin na po- 
łudniu oddziały rasa Nasibu rozpo 
częły kolo miejscowości Widdera 
(20 kim. na półudnię ed Gorahai) 
atak na roziokowuną tu dywizję 
wojsk włoskich. 

Walka toczy się obecnie na bli- 
sko dziesięciokilometrowym « dcin- 
ku i z godziny na godzinę teren o- 
peracyj wojennych się powiększa. 
W rejonie Dżidżiga —- Gorahai jesi 
w tej chwili około 300,000 czarnych 
zolnierzy doskonale uzbrojonych 2 
wyćwiczonych; przeciw nim dyspo- 
nują Włosi 140.000 armją, której 
część (wojska panterne i ciężka al 
tylerja) na rozmokłym terenie nie 
ma swobody ruchow. Dlalego też 
wiadomości, które wieczorem nas 
desziy do Egipiu, duuoszące o real- 
nych sukcesach Abisyńczyków we 
wczorajszych wałkąeh przy Gora- 
hai, są zupełnie uzasadnione. 

Dolina Bulei, zdobyta przez Wło- 
chów w ostatnich dniach, po krwa 
wych walkach, znów znajduje się 


stro ą b. > Pani 
BRON I AMUNICJA PRZYBYWA 
NA FRONT 

Na froncie północnym do starcia 
narazie jeszcze nie doszło; lewa ar- 
mja włoska posuwa się na półnac- 
no - zachodzie w kierunku równiny 
Danakil. W rejonie Makalle, gdzie 
znajduje się baza operacyjna ras 
Seyuma i jego czterystatysięcznej 
armji, do tej chwili panuje spokój. 
z. Addis Abeby przybyły wczoraj 
ua gront północny olbrzymie tran- 
sporty broui i amunicji. 

MAKALLE W GRUZACH 

W kotlinie rzeki lakkare gorącz 
kowo kopane są rowy strzeleckie i 
schrony przeciwlotnicze. Sztab ar- 
mji abisyńskiej przypuszcza bo- 
wiem, że w razie 
„ewej armji włoskiej mæ  Makalie 
„przez równinę: Dunakilj Włosi zaa 


ukują prawą armją brzegi rzeki 


lakkarce i tędy (mimo fatalnego sia 


uu dróg) przeprowadzą szturm naj. 


Makallę. W każdym razie wałka o 
to miasto nawpół już zburzone og- 
uiem artyleryjskim i bombami sa- 
mluiotowemi rozpocznie się lada go 
dzina. Ja. Pa 


straszna Śmierć Kobiet w ogniu 


Z Wileńszczyzny donoszą: 
we wsi Łada, gminy wiśniew- 
skiej, pow. wileńskiego, wy- 
darzył się wczoraj okropny, 
tragiczny wypadek: e 

W szopie, należącej do nie- 
jakiej Katarzyny Dublaga, 
międliło len 14 pracownie. 
Pod wieczór jedna z nich po- 
szła do domu. Zostało w szo- 


Katastrofa kolejowa 
BIAŁOGROÓD. (PAT) — Na 


dworcu kolejowym Araczicze- 
wo pociąg pośpieszny zderzył 
się z pociągiem towarowym. 4 
pasażerów zostało zabitych a 7 
rannych, w tem 4 ciężko. Ko- 


munikacja została przerwana. 


pie 13 kobiet. Po pewnym cza- 
sie pod szopą wybuchnął po- 
żar. Ogień szybko przerzucil 
się na jedyne drzwi szopy. Ko- 
biety międlące len, nie zdołały 
już uciec. Tymczasem płomie- 


nie szybko ogarnęły cały bu- 


dynek, 

w środku którego rozgrywały 
się ogropne sceny. 
"Przeraźliwy krzyk, pisk i 
jęki — zgromadziły okolicz- 
nych mieszkańców. Zacaęto 
gasić egień wiejskiemi śródka- 
mi: kubłami wody +} piaskiem. 
Dopiero po dłuższym czasie, 
żywioł opanowano. Niesiety — 
szopa już prawie całkowicie 
spłonęla, a ze zgliszczów wy- 
obyto bądź zwęglone trupy 


s$gihacja Abisyńczyków gruntow- 
nie zmieniła się w ciągu wezopaj- 
szega dnia. Dowództwo ich zarzuci- 
ło dotychczasową taktykę wyczeki- 
wanie i cofania się w 
lecz. umacnia posiadane pozycje i 
nie pozwala Włochom na nowe zdo 
bycze terenowe. W razie ostateczne 


go sukcesu czarnych na południu 
Włosi nie mieliby żadnych szans na 
zdobycie Harraru i sytuacja ich 
przeustawiałaby się b. smutno, tem 
»ardziej, że według  jednobrzmią= 
cych wiadomości z frontu armja 

egusa niemai z każdym dniem 
jest lepiej uzbrojona. 
SENSACYJNY PROTEST ABISYNIJI 

Rząd abisyński zlożył wczoraj na 
ręce posła Stanów Zjednoczonych w 
Addis Abebie notę  protestacy jną, 
która swym ostry mtonem wywoła- 
ła sensację wśród zgromadzonych 
obecnie w stolicy dziennikarzy-cu- 
dzoziemców. Okazało się bowiem, 
ze prez. Rvosevclt, jakby na prze- 
kór geuewskim postanowieniom ża 
bronił wywieźć do Abisynji cztery, 
olbrzymie samoloty bojowe zamó- 
wione w St. Zjedu. i zapłacone w 
ziocie przez rząd Negusa. 


TAJNA FABRYKA GRANATÓW 

Do Kairu nadeszła także wiadoa 
imość, że wpobliżu Addis Abeby 
iunkcjonuje od kilku uni fabryka 
ięcznych granatów. Budynki owej 
łabryki są starannie zakuaspirowa- 
ne i znajdują się w gąszczu lasu 
cukaliptusowego w odległości 53 
klm. od stolicy. 

Robotnikom nie wolno się wyda- 
lać poza strzeżone pilnie  tereńy; 
kierownictwo caiości zuajduje się w 
ręku dwu niemieckich inżynierów 
z b. zakładów Kruppa w łussen. Do 


giąb x«raju,| chwili obecnej wyprodukowano w 


owej fabryce ponud 70.000 ręcznych 
granatów, z których część wysłano 
Już na tereny walk. 


Miljardy spadkowe są mrzonką 


LONDYN, (PAT). W związ 
ku z głośną w Polsce sprawą 
rewindykacji 650 miij. ft. 


szter., rzekomo należących się 
spadkobiercom hr. Strzelec 
kiego. 


odparcia ataku| [, 


premjer australijski 
yons, na zapytanie skierowa 


ne do niego w parlamencie 


Rewolucja 


PARYŻ, (PAT). Wedle do- 


australijskim w Canbera, o= 
świadczył, że o sprawie tej 
nie posiada żadnych wiadomo 
ści oraz że niema podstaw do 
tego, aby dawać wiarę infor- 
macjom z Warszawy o preten 
sji spadkobierców, sięgającej 
630 milj. ft. szt. 


na Krecie? 


miała rewolucja. 30 tys. repu» 


niesień dzienników paryskich |blikanów chwyciło rzekomo 


z Aten na Krecie wybuchnąć 


za broń. 


 Kisielówny. 


Autobus runął do morza 


ALGIER, (PAT). Autobus | rę, którą „ przewrócił i spadł 
przepełniony odróżnymi, | 2 wysokości 40 metrów do mo 
wpadł pod Dźidżelli na-burje- |rza. 34 osoby odniosły rany, 


w tem 8 osób bardzo ciężkie. 


Lądowania w Adanie nie udało się uniknąć 

STAMBUŁ, 25.10. Ze wzglę-| opuszczający lotników od sa 
du na korzystne warunki atmo|mej Warszawy, sprawił, iż 
sferyczne mjr. Karpiński | przestrzeń tę przebyto w 6 go 
wraz z mechanikiem  Rogal-|dzin 45 min. Szybkość prze- 
skim na samolocie „Niebieski | ciętna wynosiła zaledwie 133 
Ptak“ odbywający raid War: | km. na godz. Podczas gdy nor 
szawa — Australja, wystarto | malna szybkość „Niebieskiego 
wał wczoraj o godzinie 8 m. | Ptaka" wynosi 170 km. na go- 
30 rano. Obowiązky lądowa- |dzinę. Tiris, | 
nia w Adanie, mimo siarań| Lotnicy lądowali w Adanie 
nie udało się uniknąć. © godz.:3 m. 35 „pp. według. 

Adana. łeży w odległości po |czasu środkowo - europejskie 
wiettznej od Stambułu — 750 | go. i 
sżopie. km. Wskutek konieczności o-| Dziś rano po załatwieniu 
Straszny ten wypadek wy-|mijania stref zakazanych do | niezbędnych formalności wy- 
wołał we wsi i ókdlicy wielkie | przebycia było około 900 km. |startowali do uastępnego eta- 
przygnębienie, Silny. wiatr przeciwny, nie|pu Adana — Bagdai 


bądź fatalnie popa!lone robotni 
ce. 
Spaliły się: 

27-letnia A (kranar Dubla- 
ga i 20-letnia Nina Trysza- 
a1ówną. Walczą ze śmiercią: 
I54etnia Anna Awginówna, 
20-letnia Nina Dublaga, sio- 
stry Katarzyny i 40-letnia Pe- 
lagja Kisielowa i dwie jej mło- 
dziutkie córki: 16 i. 20-letnia 


Inne ofiary tragedji dogory- 
wają w domu. Młode kobiety. 
spłonęły wśród znacznego za- 
pasu lnu, znajdującego się: w 


Sfr. 2 


W swym programie gospodarczym rząd zapowiada 


| 


oprawe bytu żle płatnych urzędników 


Mgskusja w Sejmie nad walką z kryzysem 


Wczoraj przed południem 
zebrała się komisja sejmowa 
celem uchwalenia projektu i- 
stawy o pełnomocnictwach dla 
Prezydenta Rzplitej. Referent 
projektu wicsmarszałek Mie- 
dziński oświadczył, że nie mo 
że wygłosić referatu zanim 
nie będzie znał wywodów wi- 
cepremjera Kwiatkowskiego, 


Mowa wicepremiera Kwiatkowskiego 


W Polsce zarówno przemysł ; 


mysł jak i rolnictwo wskazu- 
ja gwałtowne cofnięcie się 
wstecz — mówił min. Kwiat- 
kowski. — W obecnej sytuacji 
gospodarczej nie możemy po- 
zostać i musimy wszystko u- 
czynić, by z tego stanu rzeczy 
wyjść. Nikt nie posiada cu- 
downego środka na uzdrowie- 
nia życia gospodarczego. Ma- 
my ograniczone Środki oraz 
ograniczone metody działania, 
Nie wolno się puszczać na dro 
gę niedojrzałych eksperymen- 
tów oraz urojonych planów. 
Musimy się oprzeć w naszej 
pracy na oszczędności i orga- 
nizacji. Uzdrowienie naszego 
życia gospodarczego możemy 
przeprowadzić jedynie własne 
mi siłami. Zanim powrócimy 
do normalnego życia, musimy 
wykonać szereg ciężkich zabie 
gów. 


Równowaga budżetu, 
a później poprawa 
sytuacji gospodarczej 


Podstawowem zagadnie- 
niem, od którego zależy po- 
prawa sytuacji gospodarczej, 
jest równowaga budżetowa. 
,W ostatnich 5 latach niedobór 
budżetowy rósł nieustannie. 
Rezerwa kasowa spadła do 
drobnej sumy 94 miljonów, to 
jest do wysokości półmiesięcz 
nej rezerwy i to niekoniecz- 
nie płynnej. 

Źródła bilonu i bonów zosta 
ły w zupełności wyzyskane. 
bie pożyczki państwowe, to 
jest Narodowa i lnwestycyj- 
na zahamowały zdolność spo- 
żywczą i nie wyciągnęły ka- 
piałów prywatnych z ukry- 
cia. 

Minister Kwiatkowski o- 
świadcza dalej, że w tych wa- 
runkach nie ma możliwości na 
wypuszczenie nowej pożyczki 
wewnętrznej. Mogłaby ona co 
najwyżej być ściągniętą z u- 
rzędników. Nie można równie 
przeprowadzić gwałtownego 
zmniejszenia wydatków pań- 
stwowych. Dokonalną jednak 
musi być pewna operacja, jak 
kolwiek narusza ona czyjeś 
prawa i warunki egzystencji. 


Nowe daniny 


Opanowanie niedoboru ma 
nastąpić drogą następujących 
zarządzeń: 

Wprowadzenie nadzwyczaj 
nego podatku od wynagro- 
dzeń z funduszów publicznych 
w progresji od ? do 20% od 
wszelkich wynagrodzeń płaco 
nych przez Skarb Państwa, 
skarb śląski, monopole, banki 
państwowe, przedsiębiorstwa 
państwowe, samorząd terytor- 
jalny, samorząd go: podarczy. 
ubezpieczenia spoleczne. Bauk 
Polski. 

Wynagrodzenia obłożone po 
datkiem zostaną  obeiążone 
wymienionym nadzwyczaj- 
nym podatkiem w wysokości 
od 4 do 16%. 

2) Obniżenie przy podatku 
dochodowym minimum wolne- 


z” 


który ma przedstawić plan go 
spodarczy rządu, d 
wadzenia którego potrzebne 
są właśnie pełnomocnictwa. 
Wobec tego zabrał głos p. 
wicepremjer Kwiatkowski, 
który w długiem przemówie- 
niu omówił sytuację gospodar 
czą państwa, poczem nakreśli 
plan pracy rządu na najbliż- 
szą przyszłość. 


go od podatku przy dochodach 
REL do 1.200 zł. (dotychczas 
1.500 zł.) a przy niestalych do 
1.500 (dotychczas 2.500), przez 
podwyższenie dodatku kryzy- 
sowego do podatku dochodo- 
wego. 

3) Zaniechanie wsżelkich in- 
westycyj z sum budżetowych. 
4) Rewizje emerytur i ich 
wymiarów. 
5) Usunięcie wielokrotności 
posad i poborów w jednej ro- 
dzinie. 
6) Zniesienie zbędnych urzę- 
ów. 


Droga oszczędności 


Równocześnie opracowuje 
się program obsługi długów 
zewnętrznych i wewnętrznych 
z terminami umorzenia choćby 
do lat 353, tak żeby obywatel 
wiedział, że swoje pieniądze 
kiedyś otrzyma. 
Z osiągniętych w ten sposób 


prawicć byt urzędników, a prze 
dewszystkiem mało uposażo- 
nych, którzy zostaną dotknię- 
ci ostałniemi zarządzeniami. 
Tak przedstawia się pierw- 
szy okres rządowego planu 
gospodarczego, który związa- 
ny jest ściśle z następnym eta- 


1950 r. 


Największem wydarzeniem 
dnia w Nowym Jorku jest 
tragiczne zabójstwo artystki 
Leili Howard i jej partnera 
Maleolma Dertona. 


Leila Howard artystka z 
„Philadelphia Theatre“, była 
niedawno zaangażowana do 
Nowego Jorku, gdzie grała 
główną rolę w sziuce „Demon 
Szału”, twarzając postać 
młodej żony lekarza chorób 
nerwowych, który z biegiem 
lat wpadł w obłęd. Lekarz 
był chorobliwie zazdrosny o 
swą żonę i stale urządzał jej 
sceny zazdrości. Gdy pewne- 
go dnia przybył do niej brat 
i na powitanie pocałował ją, 
obłęd lekarza wyszedł na jaw. 
Sądził, że to jest ARA Żo 
ny i zastrzelił go na miejscu. 


Leila Howard znakomicie 
grała tę rolę, a jej dwoma par 
tnerami byli Malcolm Derton, 
odtwarzający rolę brata i O- 
wen Gordon — męża, 

Sztuka cieszyła się w No- 
wym Jorku wielkiem powo- 
dzeniem i była grana dłuższy 
czas. fymczasem pomiędzy 
lieilą a Malcomem nawiązały 


się mocniejsze nici sympatii, 
które z czasem przeobraziły 
się w gorąca miłość. Również 


i Gordon nie był obojętny 
względem pięknej artystki, z 
zawiści apa a na jej sto 
sunek api młodego Malcoma 


oszczędności rząd zamierza po; 


= 
TOO a o ZĘ PE U A Man O - Z NME 


Drugi ctap- to zarządzenia 


a przepro- zmierzające do ożywienia ży- 


cia gospodarczego. W tej mic- 
rze rząd zastosuje następują- 
ce środki: f 

Dla świata pracy: 


być podstawowym. 

Zostanie ograniczona dzia- 
łalność etatystyczna. Państwo 
bowiem,* jak wywodził wice- 
premjer Kwiatkowski, nie mo- 
że się wdzierać do wszystkich 


1) Obniżenie komornego w | dziedzin życia gospodarczego. 


małych mieszkaniach, w któ- 
rych głównie mieszkają urzęd- 
nicy i śwłat pracy o 15 proc. 
2) Skasowanie podatku. loka- 
torskiego przy lokalach jedno 
i dwuizbowych. 3) Przystąpie- 
nie do odłużenia urzędników 
przez stworzenie funduszu od- 
dłużenia, który początkowo 
wyniesie miljon do dwóch 
miljonów. 4) Umożliwienie 
płatnych praktyk w urzędach 
dla wykwalifikowania miło- 
dych ludzi. 


Ulgi dia rolnictwa 


W dziedzine rolnictwa rząd 
przewiduje obniżenie odsetek 
w bankach, zmniejszenie po- 
datku gruntowego, opłat dro- 
gowych, uchylenie opłaty za 
wjazd do miast. 

W icepremjer zapowiada da- 
lej, że sprawa zaległości po- 
datkowych zostanie dokładnie 
rozpatrzona, konieczna jest 
rownież reforma ubezpieczeń 
„połecznych. Udnośnie ao prze 
mysłu, handlu i rzemiosła 
mówca zapowiada, że ożywie- 
nie tych dziedzin nastąpić bę- 
dzie mogło przez wydajne ob- 
niżenie taryt kolejowych. Spe- 
cjalna komisja zajmie się zba- 
daniem kosztów produkcji w 
6 największych kartelach (wę 
giel, nalta, cukier, przemysł 
tekstylny i t. p.). Na podsta» 
wie tych danych Komitet Eko- 
nomiczny Rady Ministrów po- 
weźmie odpowiednie uchwały. 

Badania tej komisji przy- 
czynią się do ustalenia wyso- 


pem. Termin ich wykonania | kości cen oraz sposobów zmie- 
upłynie z dniem 15 stycznia | rzających do ożywienia ryn- 
ku wewnętrznego, który 


Zdradzony kochanek zabił przyjaciółkę i rywala na scenie 


Dertona i za wszelką cenę 
chciał mu odbić ukochaną. A 
robił to w dość niemily spo- 
sób. Stale ezatował na lei i 
wygadywał niestworzone rze- 
czy nà Malcolma. Opo- 
wiadal jej, że Derton jest 
kobieciarzem i że uwiódł już 
wiele kobiet, które w następ- 
stwie porzucił. Siebie zaś wy- 
stawiai w jaknajlepszem świe- 
tle. Zapewniał ją o swej gorą- 
cej miłości i przyrzekł jej zło- 
te góry, gdy zostanie jego żo- 
ną. o > 


ą 

[p A Owena stały 
ye a znakomitej artystki 
tak nieznośne, że zawiadomi- 
la o nich kierownictwo teatru 
i oświadczyła, zerwie kon- 
trakt, w wypadku gdy nie 
otrzyma innego partnera. Kie 
rownictwo przeraziło się iej 
groźby i przyrzekło zadośću- 
czynić prośbie. 

Q pertraktacjach artystki 
z dyrekcją dowiedział się O- 


Polskie Linje Lotnicze 


T” 


zapraszają do odbycia podróży 
powietrznej 
taniej — wygodnej — szybkiej 


Należy pozostawić swobodę 
działania prywatnemu gospo- 
darstwu. Działalność gospo- 
darcza państwa musi się ogra- 
niczyć do tak wielkich spraw 
jak Gdynia, Mościce, przemysł 
wojenny. 

Dalej min. Kwiatkowski za- 
powiada usunięcie nadmiaru 
przepisów i statystyk, które 
stanowią jedynie obciążenie 
kosztów własnych produkcji 
oraz uporządkowanie podat- 
ków. Wreszcie zapowiada, że 
się przeciwstawi _unierucho- 
mieniu fabryk, które zato 
otrzymują wynagrodzenie. 


izby Pracy 


W dalszych wywodach wice- 
premjer Kwiatkowski oświad- 
czył, że rząd przystąpi do pra- 
cy nad przygotowaniem Izb 
Pracy. Powola się lotne komi- 
sje złożone z wyższych urzęd- 
ników resortów gospodar- 
czych, których zadaniem bę- 
dzie badać na miejscu różne 
zagadnienia. Dzięki temu rząd 
będzie miał bezpośredni kon- 
takt z krajem. 

Na dalszą metę przewidzia- 
ne jest założenie poważnego 
Banku Inwestycyjnego, przy 
którym byłaby rada rzeczo- 
znawców życia gospodarcze- 
go. Ta rada mialaby: opinjo- 
wać wielkie kredyty nietylko 
w inwestycjach publicznych 
ale i prywatnych. 

Kończąc minister podkreślił 
znaczenie inicjatywy prywat- 
nej oraz współpracy wszyst- 
kich sił twórczych dla osią- 
gnięcia ożywienia życia go- 


ina | spodarczego kraju. 


wen Gordon. W sercu jego ro 
sła nienawiść i jeszcze tego 
samego wieczoru postanowił 
się zemścić. Przybywszy do 
teatru, nie dał po sobie nie poz 
nać, wyszedł na scenę i gen- 
jalnie odtwarzał rolę zwarjo- 
wanego lekarza. lv też publi 
czność z zapartym tchem śle 
dziła bieg akcji. Nagle na wi 
downi rozległy się krzyki. 
Zbliżyła się końcowa scena, w 
której lekarz zabija swego 
szwagra. Przytem Owen miał 
taki wyraz twarzy, jakby rze 
czywiście chciał zabić Malcol 
ma. Wyczułla to również Leila 
i z krzykiem rzuciła się na 
ukochanego, chcąc go osłonić 
własnem ciałem. 

W tej samej chwili rozległ 
się strzał i na deski runęły 
dwa ciała. Owen tego wieczo 
ra nie strzelał ze straszaka, 
lecz z prawdziwego rewolwe- 
ru. Chciał bowiem zgładzić 
swego rywala. W ślepej nie- 
nawiści nie nie mogło pow- 
strzymać go od zbrodni, na- 


.|wet osoba ukochanej. Strze- 


lił i położył trupem obu ko- 
chanków. 

Owen Gordon nie będzie od 
powiadał przed sądem za 
swój przestępczy czyn. Niena 
wiść i zazdrość przybrały u 
niego takie rozmiary, że do- 
stał obłędu i został przewie- 
ziony do zakładu dla obłaka: 
nych. 


YH .. > 
| woso 4 

' ci y 
lm | mz 


WYNALAZEK. 


Kiedy wszedłem do sklepu 
materjałów piśmiennych, e 
na Szmuszkiesa, zastałem wła- 
ściciela w dziwnej pozycji. 
Siedział przy kasie, czytał 
gazetę i, co mnie właśnie zdzi- 
wilo, uszy zatkał sobie szczel- 
nie palcami. 

Rozejrzałem się. Za ladą 
drzemał subjekt, H żelaza 
nym piecyku grzał się kot — 
yło zupełnie cicho. 
Szmuszkies zauważył mnie 
dopiero, kiedy podszedłem da 
kasy. wyja! palce z uszu 
i przywitał mnie skinieniem 
głowy. 

— Moje uszanowanie. 

— Panie Szmuszkies! — spy- 
talem. — Czego pan sobie uszy, 
zatyka? Przecież tu w sklepie 
cicho. 

Szmuszkies odłożył gazetę. 
— W sklepie cicho, proszę 
pana. Ale na świecie szum. [a 
właśnie czytam wiadomości 
z frontu abisyńskiego. Oni się 
tak biją, tak strzelają, że mu- 
siałem sobie zatkać uszy. Ja 
nie znoszę huku. 

Szmuszkies gniewnie wytarł 
sobie nos. 

— Strzelają i strzelają, psia 
krew! lle to kosztuje, ile lu- 
dzi od tego umiera! Ale.ich 
nie obchodzi, oni dalej strze+ 
lają. 

Wie pan, ja jestem szczęśli- 
wy, że to nie ja wynalaziem 
proch. Przynajmniej mam czy 
ste sumienie. 

To jest okropne, jak ci lu- 
dzie strzelają do siebie ı zabi- 
jają się. Poco? Dlaczego? Prze 
cież nawet wojować można 
spokojnie. 

— Spokojnie wojować? — 
zdziwiiem się. — jak par so- 
bie to wyobraża. 

Szmuszkies uśmiechnął się 
tajemniczo. 

— To jest mój wynalazek. 
Ja nad tem dużo myślałem 
i znalazłem sposób wojowania 
bez przelewu krwi. 

— Jaki to sposób? 

— Bardzo prosty. Każdy 
żołnierz ma karabin, tak? 
Więc ja proponuję, żeby każ- 
d; żoinierz zamiast karabinu 
dostał siomkę. 

— Co z tego będzie? 

— Przypuśćmy, że wojsko 
leci do ataku. Każdy żołnierz 
trzyma słomkę, wpada na 
przeciwnika ı zaczyna go łech- 
tać. Nieprzyjaciel też wycią- 
ga słomki i obydwa wojska 
nawzajem zaczynają się lech- 
tać. l teraz trzeba się tylko 
umówić, że które wojsko 
pierwsze znaczńie się śmiać, to 
przegrywa bitwę i musi ustą- 
pić z zajętego terenu. 

Powiedz pan sam, czy ta 
jest złe? Poco się zaraz zabije 
jać? Czy nie można wojować 
bez huku? 

I jaka toby była wygoda dla 
żołnierzy. Nie trzeba taszczyć 
karabinów, ani armat, ani 
amunicji. Żołnierz trzyma so- 
bie w kieszeni parę słomek 
i już jest uzbrojony. 

Wesoło i przyjemnie, i ta- 
nio, i niema zabitych. Najwy- 
żej jeden na tysiąc, pękłby ze 
śmiechu. 

Może niedobry wynalazek? 
Napisz pan o nim w gazecie. 
Ja jestem gotów go oddać za 
darmo. Nie chcę wynagrodze- 
nia. Byleby tylko nie było na 
świecie więcej strzelania. 
Okropnie nie znoszę huku. 
Napoleon Sądek. 


Wstrząsający wypadek 
na ul. Starowiślnej. 


Wczoraj w południe na ulicy 

tarowiślnej w Krakowie zda- 
rzył się nieszczęśliwy wypadek, 
który pociągnął za sobą tra-| 
giczne konsekwencje. 

Oto na przechedzącego jezd- 
nią 28-łetniego Karola Jusz- 
czyńskiego montera, zamieszka- 
łego przy ul. Mazowieckiej 114, 
najechało auto. 

Juszczyński upadając na bruk 
doznał wstrząsu mózgu oraz 2 
ran na głowie. 


Sensaccjny proces o alimenty 
p. Balbiny z ul. Potockiego 


Przybyły lekarz pogotowia 
ratunkowego po udzieleniu nie- 
pozostawił go opiece domowej. 
(m) Sąd okręgowy pod prze- 
wodnictwem so. dr. Redyka roz- 
patrywał sprawę o ustalenie oj- 
costwa i zapłatę alimentów nie- 
ślubnego dziecka, wytoczoną 
pierwotnie przed sąd grodzki 
przez Balbinę Heretyk zamiesz- 
kałą przy ul. Andrzeja Potoc- 
na Stefana H. przeciw Felikso- 
wi K. wożnemn w Krakowie. 
K. jest ojcem małoletniego Ste- 
jest do utrzymywania dziecka. 
czynić nie chce, matka oraz 
wyrokiem zobowiązania Feliksa 
na, oraz do zwrotu matce kosz- 
Gdy Feliks K. zaprzeczył 
twierdzeniom Balbiny H., sąd 
przesłnchania stron, nadto za 
cił się do proftsora medycyny 
prowadzenie badania grup krwi 
u wszystkich zainteresowanych. 


Szczęśliwemu pierwszej pomocy 
kiego 12 i jej małołetniego sy- 

Balbina H. twierdzi, że Feliks 
fana, wobec czego obowiązany 
Ponieważ dobrowolnie tego u- 
dziecko domagają się ustalenia 
K. do alimentowania swego sy- 
tów połogu i innych wydatków. 
grodzki przeprowadził dowód z 
zgodą p. H. i jej dziecka zwró- 
sądowej dr. Olbrychta o prze- 
Po przeprowadzeniy tych badań 


prof. dr. Olbrycht złoż;ł obszer- 
ną opinję na piśmie, wyjaśnia- 
iąc, że w wyniku jego badań 
ojcowstwo pozwanego Feliksa K. 
nie jest wykluczone. (Jak wia- 
domo wynik badania grup krwi 
może doprowadzić do rezultatu, 
że albo ojcowstwo danego męż- 
czyzny jest wykluczone, albo że 
nie jest wykluczone; natomiast 
nie może badanie grup krwi 
wykazać, że dany osobnik jest 
ojcem dziecka.) 

Ponieważ przesłuchanie stron 
wykazało, że Balbina H. i Fe- 
liks K. pozostawali ze sobą w 
stosunkach w czasie uzasadnia- 
jącym domniemane ojcostwo 
wedle ustawy cywilnej, przeto 
Sąd grodzki orzekł wyrokiem, 
że pretensja Balbiny H. jest u- 
zasadniona i przysądził od Feliksa 
K. żądane kwoty, ustalając za- 
razem, że jest on ojcem mało- 
letniego Stefana. 

Na onegdajszej rozprawie sąd 
okręgowy nie uwzględnił apela- 
cji Feliksa-K,, zatwierdzając wy- 
rok I. Instancji. Za stronę po- 
zywającą tj. za Balbinę H. wy- 
stępował adw. dr. Maksymilian 
Kornreich. 

Wożnego K. bronił adw. dr. 


p ocheński. 


Szofer fabr. wędlin Kumali 
przejechał dorożkarza 


(m) Wczoraj w godzinach po- 
południowych na nl. Wielopole 
w Krakowie miał miejsce wy- 
padek, który zatarasował ruch | 
uliczny na przeciąg godziby. 

Przez jezdnię przechodziła 
ałużąca z dzieckiem. Od strony 
mostu Grzegórzeckiego nadje- 
chało w szalonem tempie auto 
firmy „fabryka wędlin Kumali“ 
przy ul. Szewskiej. 

Szofer auta w ostatniej chwi- 
li chcąc wyminąć służącą naje- 
chał na dorożkę. Dał się sły- 
szeć straszny krzyk. — Dorożki 
strzaskane a dorożkarz ranny. 

Zawerwano pogotowie ratun- 
kowe, które opatrzyło rannego. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA K 


AKOWA 


Dalsze szczegóły zbrodni przy ul. Grodzkiej 


(m) Jak wczoraj donosiliśmy | nie, że jego miłość również go-|stępowaniu? Tu leży sedno za- 


błp. Drechslerówna pisała 
Schulmana listy. 

Listy te staną się niewątpli- 
wie cennym przyczynkiem do 
wyjaśnienia zbrodni. 

Czytając te listy nie można 
oprzeć się głębokiemu wzrusze- 
niu, że tak wielka miłość w dzi- 
siejszych czasach jest do po- 
myślenia. Dopiero wgłębiając 
się w treść i konfrontując sło- 
wa z rzeczywistością natrafia 
się na pewne przesłanki, które 
dają asumpt do utwierdzenia 
narastających podejrzeń. 

Listy te — jak już wspomnie- 
liśmy — przepojone są siłą u- 
czucia i wielką troskliwością o 
Schulmana. Ale... W tem słowie 
„ale'* mieści się wielki znak za- 
pytania, skierowany pod adret 
sem Drechslerówny, a mianowi- 
cie: „Czy nie pisała na czyjeś 
polecenie” A jeśli tak to na 
czyje?“ 

Znając obecnie dokladnie prze- 
bieg wypadków, jesteśmy w sta- 
nie pokusić się o przedstawie- 
nia tła, na którem rozegrał się 
dramat. = 

Przedewszystkiem wielce nie- 
jasną jest rola rodziców Drech- 
slerówny. 

Na początku przyjmowali chęt- 
nie Schuimana, później zatrzas- 
nęli mu drzwi przed nosem, póź- 
niej znów z nim dobrze żyli i 
tak „w kółko Maciejn”. 

Taka polityka rodziców Drech- 
slerówny wzbudza wielkie za- 
ciekawienie. Jakiś cel był w tem 
wszystkiem ? 

Przypomnijmy, że Drechsler 
zapłacił 200 dolarów za urzą- 
dzenie do warsztatu ślusarskie- 
go Śchulmana i że te 200- do- 
larów zwróciła mu — na wy- 
raźne żądanie Schulmana — 
matka 2-giej narzeczonej Schul- 
mana p. B 

Więc gdzież tu konsekwencje 
w „stałem'' postępowaniu Drech- 
sierów ? 

Podobne zagadki mnożą się 
jeśli czytamy listy Dreschlerów- 
ny do Schulmana. | to tak listy 
pisane w Krakowie do Schaul- 
mana przebywającego rownież 
w Krakowie, jak z J rdanowa do 
Schnlmana, do Krakowa. 

Każdy list Drechslerówny do 
Schulmana zaczyna się od słów 
„Najdroższy, Najukochańszy 
Mieteczku!”. 

A w treści znajdujemy takie 
zwroty, jak: „żyć bez ciebie nie 
mogę“, „całemi dniami myślę o 
tobie'',. List kończy się zapew- 
nieniem: „twoja wierna aż do 
śmierci”. 

W listach tych Drechslerów- 
na sama wyznacza ;spotkania, 
a jak jest w Jordanowie zapra- 
sza go do siebie, gdzie w willi 
w której mieszka, jest „18 po- 
koji i znajdzie się miejsce dla 
ciebie“ oraz radzi mu by przy- 
jechał za biletem wycieczkowym. 

Gdy Schulman na jej list pi- 
sany w Jordanowie nie odpo- 
wiada przez 2 tygodnie, alar- 
muje go, by pisał dużo, często 
i by był dalej „taki kochany“. 

Również z treści listu przy- 
puszczać należy, że między 
Drechslerówną a Śchulmanem 
były stosunki bardzo bliskie. 
Wnioskować to należy z opi- 
sów samej Drechslerówny, która 
donosi w listach do Śchulmana 
o wielce intymnych rzeczach. 

Godzi się podkreślić, że stale 
w listach owych Drechslerówna 
jakby kusi Schulmana mirażem 
dawnych przeżyć miłosnych. 

Takie listy musiały w czło- 
wieku 32-letnim, jakim był 
Schulman utwierdzić przekona- 
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Tymczasem rodzice Drechsle- 
równy bawili się z Schulmanem 
— jeśli można się tak wyrazić 
w „ciuciubabkę'”. 

Zdenerwowany tem wszyst- 
kiem Schulman zaręczył się z 
p. H. B. 

I po pewnym czasie z p. B. 
zerwał na skutek nalegania ze 
strony Drechslerówny. Drech- 
slerówna w tej sprawie pisała 
„ja się tu nudzę, a ty zapewne 
bawisz u tej dziewczyny, która 
cię nie kocha, aja cię kocham“. 

A gdy Schulman z p. B. zer- 
wał, Drechslerowie odepchnęli 
go od siebie. 

Jakiż cel miano w takiem po- 


do |rąco odwzajemnia Drechalerów- | gadki. 


x t 
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Śchnlman przebywa obecnie— 
jak wiadomo — w więzieniu kar- 
no-śledczym św. Michała. 

Jest przygnębiony. W każdym 
razie obudził się w nim instynkt 
samoobrony. Jeśli poprzednio 
wołał „panie posterunkowy, za- 
strzel muie pan” to teraz twier- 
dzi, że nie jest niczemu winien. 

t t 
t 

Jak Czytelnicy zapėwnie zau- 
ważyli „Ostatnie Wiadomości 
Krakowskie” jedynie uzyskały 
podobizny tak Drechslerównej 
jak i Schulmana. Dziś reprodu- 
kujemy jedno z ostatnich zdjęć 
błp. Drechslerówny. 


e 


Ten 


Jedno z ostatnich zdjęć zamordowanej 
błp. Drechslerówny. 


Proces o spowodowanie Śmierci członka krakowskiej „Makkabi“ 


(m) W sierpniu br. donosiliśmy 
o okropnym itragicznym w skut- 
kach wypadku motocyklowym 
na głównej szosie rządowei pro- 
wadzącej ze Stanisławowa do 
Stryja. W katastrofie tej utracił 
życie 26-letni student U. J. zna- 
nek krakowskiej Makkabi blp. 
Emil Nord. 

Epilog tej sprawy rozegra się 
niebawem na forum sądowem, 
przyczem wychodzą na jaw 
sensacyjne szczegóły wypadku. 

Wedle zasięgniętych przez nas 
ipformacyj przedstawiają się one 
następująco: 

Nord ze swym przyjacielem 
Schachterem również studentem 


ny sportowiec krakowski, ż 


dochodzeń prokurator sądu okr. 
w Stryju postanowił umorzyć 
dochodzenia karne przeciw 
prawcom katastrofy nie widząc 
znamion przestępstwa. 

Na powyższe postanowienia 
wniósł zastępca prawny rodzi- 
ców błp. Nordów jako pokrzyw- 
dzonych zażalenie podnosząc, 
iz winę wypadku ponoszą wy- 
łącznie pracownicy kolejowi za- 
trudnieni przy wspomnianej ko- 
lejce spowoda, że z ich strony 
pewinny były być zachowane 
ostreżności z przepisami obo 
wiązującemi w tym względzie, 
których jednak w tym wypadku 
nie stosowano. 

Rozpatrując powyższe zażale- 


U. J. przebywał w lipcu br. na |nie prokurator Sądu we Lwowie 


kolonji letniej w Jaremczu skąd 
właśnie powracał do Krakowa. 
Gościniec na którym wypadek 
nastąpił jest nader uczęszczany 
do prowadzi do wszystkich pod- 
karpackich uzdrojowisk jak Tru- 
skawca, Worochty i t. d. 

Za gościńcam znajdował się 
tartak drzewa, do którego pro- 
wadziła kolej. 

Krytycznego dnia w chwili 
gdy lokomotywa była już za go- 
ścincem, a wagony. jeszcze na 
samym gościńcu ktoś zauważył 
jadący motocykl ikrzyknął „mo- 
tocyki”, Maszynistra dał contra 
parę, by cofnąć się wagonami 
do składu tartaku. Jednak było 
już za późno. 

Z drugiej strony nadjeżdżają- 
cy Nord żadnej przeszkody nie 
przeczuwając widząc nagle z za 
parkanu wyłaniający się pociąg 
zahamował z całą siłą motocykl 
skręcając go w stronę rowu za- 
chowując pełną przytomność. 
Jednak odległość na którą Nord 
mógł zauważyć pociąg była zbyt 
małą toteż Nord na skutek na- 
głego zahamowania motoru upadł 
wraz z nim na ziemię i siłą od- 
środkową pchnięty posuwistym 
ruchem wpadł pod koła pociągu. 
Ochraniacz kół wagonu przycis- 
nął Norda do szyn pshając go 
i ciągnąć go wraz z motocyk- 


lem na przestrzeni kilkunastu 
metrów. 
Natomiast towarzysz Norda 


Schachter cudem uniknął śmier- 
ci wyrywając w ostatniej chwili 
nogi z pod kół. Błp. Emil Nord 
doznał jedynie wewnęt znych 
obrażeń, po wypadku natych- 
miast został przewieziony do 
szpitala, gdzie żył w okropnych 
męczarniach, zachowując przy- 
tomność przez 4 godziny. Zmarł 
na scut:k wewaętrznego krwo- 
toku Na m* sce wypadku zje- 
chały odrazn władze śledcze 
wszczynając dochodzenia celem 
wykrycia winnych kataatrofy. 
Jednakowoż zaraz na wstępie 
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postanowił wszcząć ponowne do- 
chodzenia a tem samem posta: 
nowienie o umorzeniu docho- 
dzeń uchylić. 

Osłatnio władze sądowe 
przedsięwzięły oględziny miej- 
sca wypadku z udziałem proku- 


ratora i zastępcy prawnego Nor- 
dów, które dały rewelacyjny 
wynik. 


Przeprowadzone na miejscu 
prącz sędziego i prokuratora 


badania wykazały niesłychanie 
niebezpieczną konfigurację te- 
renu. Kolejka przechodzi przez 
gościniec ludnyi ożywiony, któ- 
rym niedawno przejeżdżał pre- 
zydent Estonji, — a brak jakich- 
kolwiek przepisanych znaków 
ostrzegawczych czy środków o- 
strożności mimo, że tor kolejo- 
wy jest z drogi zupełnie niewi- 
doczny. 


Drobny znak we formie tab- 
licy przy samym torze zbyt póź- 
no ostrzega przejeżdzające po- 
jazdy. 


Dawniej, a także w czasie wy- 
padku błp. Norda nie przestrze- 
gano żadnych przepisów ostroż- 
ności. Dopiero obecnie strażnik 
z czerwoną chorągiewką ostrze- 
ga przed przejazdem pociągu 
przechodniów i pojazdy. 


Obecnie prowadzi Prokuratu- 
ra w Stryju kc ńcowe dochodze- 
nia, celem ustalenia osób odpo- 
wiedzialnych za stan rzeczy i 
za wypadek których pociągnie 
się do odpowiedzialneści. 


R dzinę błp. Norda zastępuje 
biuro adwokatów drów Baderów. 


Proces o puszczanie w obieg fa szywych(0-cio uł. 


W marcn 1935 roku Feliks 
Topolski wożny  Zydowskiego 
Domu Akademickiego w Kra- 
kowie przy ul. Przemyskiej 
otrzymał od niejakiego B. Neu- 
felda, studenta U. J., zamiesz- 
kałego również w Zyd. Doma 
Akademickim monetę 10 złoto- 
wą. Neufeld wręczając 10 zło- 
tówkę ostrzegł, że jest to 10-cio 
złotówka fałszywa, a którą on 
otrzymał jako prawdziwą. Na 
prośbę Topolskiego Neufeld 
dał mu 10-złotówkę do obejrze- 
nia. * 

Do Topolskiego w jakiś czas 
później przyszedł monter Józef 
Stanko, zamieszkały przy ulicy 
Potockiego 6. Topolski pokazał 
Stankowi fałszywą monetę. Stan- 
ko wówczas poprosił Topolskie- 
go by mu dał tę monetę, toon 
już ją puści w obieg, a 5 zł. 
da Topolskiemu. 

Stanek dobrawszy sobie rów- 
nież montera Józefa Maczkę, 
zamieszkałego przy ul. Wenec- 
kiej 6, ndał się do restauracji 
Habera przy ul. Siennej, gdzie 
zamówili napoje i przekąski. Po 
skonsumowaniu zamówionych po- 
traw Stamko zapłacił ową fal- 
szywą 10 złotówką. 


Lniżka do kin: 


dì» Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 


Ważna tylko w dnie 


„Adria“, „Atlantic“, „Swit”. 


Jednakowoż kelner zorjento- 
wał się, że wyrównują mu ra- 
chunek fałszywą monetą i spo- 
'wodował aresztowanie tak Stan- 
ka jak i Maczki. 

Wszyscy trzej, a to Topolski, 
Stanko i Maczko mieli stanąć 
wczoraj w sądzie okręgowo kar- 
nym w Krakowie. 

Ponieważ Maczko na sali są- 
dowej się nie ziawił, sprawę 
jago wyłączono. Tak więc na 
ławie eskarżonych zasiedli tylko 
Topolski i Stanko. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał Stanke na 6 mie- 
sięcy więzienia, zaś Topolskiego 
na 8 miesięcy więzienia, zawie- 
szając mu kary na przeciąg lat 5. 

Bronił adw. dr. H. Haber. 


Teatr im. J Słowackiego 
Sobota; , Azais". 


KINA 
Adria „Dwie Joasie” 
Ąpolio „Ostatnia serenada“. 
Atlantic „Mały pałkownik* i „Babo- 
ona“. 
Bag- tela „Czerwona dama” i rewja 
„Cel! Pall! Kochajt“. 
Stella „Rewolucje w Chinach“, 
4stakko „Szkarłatny kwiat". 
Świt „Nie miała baba klopotu". 
Ueiecha Człowiek wilk“. 
Wanda: ,„4*/, moszkiaterów*. 


lub „Bagatela“. 
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Dramat młodzieńca, którego zamieniono 


Ma wybrać między matką rodzoną a podstawioną 


W tych dniach w Kiszenio- |czuła, że niebawem wyda na 


wie wyszła najaw niezwykła 
historja, która przypomina zu- 
pełnie jakąś sensacyjną po- 
wieść. 

Zaczęło się to w roku 1916. 

Młodziutka 18-letnia corka 
bukareszteńskiego fabrykan- 
ta, Helena Fabjanu, podczas 
niemieckiej okupacji zbiegła 
do jassów. Tam poznała pew- 
nego biednego studenta. Zna- 
jomość przeszła zczasem w go- 
rącą miłość, a następnie w in- 
tymny związek. Po pewnym 
czasie młoda dziewczyna po- 


SPORU 


PRZED MECZEM 
PIŁKARSKIM 
POLSKA — RUMUNJA. 

Według pogłosek, zresztą z 
miarodajnego źródła, * mecz 
piłkarski Folska — Rumunja 
dojdzie do skutku. Inaczej 
mówiąc w dniu 3 listopada w 
Bukareszcie Polacy staną do 
walki z Rumunami. 

Jak się okazuje na meczu 
tym kapitan nie będzie ekspe 
rymentować. W reprezentacji 
mdją ukazać się gracze, któ- 
rzy dawno zostali... emeryto- 
wani a obecnie są „wyciąga 
ni“, Mowa jest o Nawrocie, 
Pazurku. Inna sprawa, że ci 
właśnie gracze wykazują o- 
statnio doskonałą formę i gdy 
by w reprezentacji zagrali 
tak, jak na ostatnich meczach 
ligowych, kto wie czy właśnie 
nie im  zawdzięczalibyśmy 
zwycięstwo. 

No, ale przedwcześnie o tem 


mówić. Skład reprezentacji 
ma być ustalony w poniedzia- 
tek. 

LEGJA 


CZY WARSZA WIANKA? 

W najbliższą niedzielę na 
stadjonie Wojska Polskiego 
zostanie rozegrany atrakcyj- 
ny mecz ligowy Warszawian- 
ka — Legja. Mecze te od kil- 
ku lat stanowią tak zwane 
„derby Warszawy”. Obecnie 
nabierają one szczegółowego 
znaczenia ze względu na niez- 
byt miłą sytuację Warszawian 
ki w tabeli ligowej. 

Legja jest spokojna o swój 
byt w Lidze, gdy tymczasem 
Warszawiance brak trochę 
punktów odseparowania się 
od strefy niebezpieczeństwa. 

Kompletny program ligowy 

oza meczem Warszawianka - 

„egja przedstawia się w ten 
sposób: W Łodzi ŁKS — Cra- 
covia, we Lwowie Pogoń — 
Śląsk, na Śląsku Ruch — Gar- 
barnia, w Krakowie Wisła — 
Polonja. Poza tem w Dębiu 
(na Śląsku), Dąb wajczy z 
Czarnymi o wejście dą Ligi. 

BOKSERZY WAR%.„AWY 

JADĄ DO BERuJNA. 

Czas leci. Okazyie się, 
to już za parę dni seprezen: 
tacja bokserska Wavszawy wę 


jeżdża do Berlina, by tam ro | 


zegrać międzymiastowy meca 
z Berlinem. Termin mecz 
i-go listopada. Warszawa szy 
kuje się bardzo solidnie do 
tego spotkania. Przypomina: 
my, że w roku ubiegiym Wax 
szawa wygrała 9:7: Miejmy 
nadzieję, że i bym razem uda 
się stolicy wygrać męce z 
Niemcami. 

Skład Warszawy przedsta- 
wia się jak niżej: Rotholce, 
Czortek, Kozłowski, 


świat dziecko. 

Fabjanu w żaden sposób nie 
chciał się zgodzić na małżeń- 
stwo córki z „golcem”, A gdy 
córka obstawała przy swojem, 
groził wyrzuceniem jej z do- 
mu i pozbawieniem dziedzic- 
twa. 

Helena nie chciała wrócić 
z dzieckiem na łono rodziny. 
Pojechała więc do Kiszenio- 
wa i udała się do miejscowej 
kliniki położniczej. 

Do pokoju, w którym leża- 
tą Helena, sprowadzono żonę 
blacharza, Żydówkę, Ruchlę 
P. Obie kobiety tej samej no- 
cy wydały na świat dzieci. 
Chłopiec Ruchli wyszedł z ło- 
na matki mariwy. Gdy o tem 
dowiedziała się Helena, posta- 
nowiła podsunąć Żydówce swe 
dziecko. 

— Kobieta będzie uszczęśli- 
wiona, że ma zdrowe dziec- 
ko — pomyślała Helena, — 
a ja pozbędę się kłopotu. 

Młoda dziewczyna wtajem- 
niczyła w swoje plany pielę- 
gniarkę. Ta, po długich pro- 
śbach zgodziła się na wpro- 
wadzenie w czyt zamiarów 
Heleny. 


PI 
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Ruchla zmęczona bólami po- 
rodowemi jeszcze spała w naj 
lepsze. To wyzyskała pielęg- 
niarka i na miejsce maleńkie 
go trupa położyłu żywe i zdro- 
we niemowlę. 

Następnego rana Ruchla nie 
mogła oderwać wzroku od 
„swego“ syaka i współczuła 
z „biedną* Heleną, której 
dziecko, jak sądziła, zmarło. 

Niemowlę, które było od u- 
rodzenia prawosławne, obrze- 
zano i nadano mu imę Josek. 

Josek rósł, był zdrowem 
i żywem dzieckiem i zczasem 
przeobraził się w pięknego 
1 dorosłego młodzieńca. Był on 
wychowany w duchu żydow- 
skim, a jednak tkwiło w nim 
coś nieżydowskiego. To też 
niejednokrotnie ze zdziwie- 
niem: patrzeli „rodzice“ na Jo- 
ska i pytali się siebie: 

— W kogo on się wrodzii? 

Rzeczywiście, w jego twa- 
rzy nie było nic semickiego. 
Nawet mówił po żydowsku 
inaczej niż jego otoczenie. 

W tym czasie, daleko w Bu- 
kareszcie, w swej willi prze- 
bywała Helena  Fabjanu. 
Przed 19 łaty ojciec przeba- 
czył swej lekkomyślnej córce 
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Addis Abeba. Tłumy mahometan składają przysięgę cesarzowi abisyńskiemu. 


i znów przyjął ją na łono ro- 
dziny. Niebawem  Fabjanu 
zmarł. Helena została jedyną 
spadkobierczynią ogromnego 
mienia i w rok p” śmierci ojca 
wyszła "amąż. 

Mąż Heleny został ranion 
na wojnie i ciągle chorował. 
Młoda kobieta musiała zrezy- 
gnować z uciech życia i zaję- 
la się pielęgnowaniem męża. 
zęsto, podczas długich, bez 
sennych nocy unosiła się my- 
ślami do odległego Kiszenio- 
wa, gdzie przebywał jej syn. 
jej tajemnicy poza nią 
wiedziała tylko pielęgniarka 
z kliniki. Helena posyłała jej 
regularnie co miesiąc pienią- 
dze, a ta wzamian dostarczała 
jej wiadomości o synu. 

Przed kilku miesiącami He- 
lena  owdowiała. Zniknęła 
więc przepaść, oddzielająca ją 
od przeszłości. Helena zapra- 
gnęła powrotu swego dziecka, 
chciała z niem razem przeby- 
wać. Zwróciła się z tą sprawą 
do najwybitniejszego adwo- 
kata stolicy. 

W tych dniach do zakładu 
blacharza P. w Kiszeniowie 
przybył jakiś elegancko odzia- 
ny pan i spytał się o Joska. 


JA 
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Pierwsza kobieta nurek 


Z chaty do palacu bogacza 


Można śmiało powiedzieć, że 
Margot Laroche urodziła się na 
wodzie. Jak daleko sięga pamię- 
cią, ciągle widzi przed sobą 
Sekwanę, Sekwanę, Sekwanę. 
Jej ojciec jest rybakiem i cała 
rodzina stale mieszką wpobliżu 
Bas Medon w zakotwiczonym 


,stateczku, który przerobiono na 


mieszkanie. Od dzieciństwa Mar 


wodzie czuje się niemniej swo- 


"bodnie niż na ziemi. 


Dzieciństwo Margot nie wie- 
le się różniło od dzieciństwa in- 
nych biednych dzieci. Mając lat 
czternaście skończyła szkołę po 
wszechną, a że w domu panowa- 
ła nędza, zaczęła zarabiać, pra- 
cując w fabryce w Villancou-t 
jako robotnica. Przez wiele lat 
pracowała w fabryce. Wreszcie 
nadszedł kryzys, fabrykę zam- 
knięto i Margot straciła pracę. 

Wróciła więc na „pokład ro- 
dzicielski'', zwalając się na bar- 


Połus, ki biednych rodziców. Jej jedy- 


Jańczak, Karpiński, Doroba, nem zajęciem było robienie sieci 


Mizerski. 
Jak, się dowiadujemy w 
najbliższych dniach odbędzie 


się kilka eliminacyj, tak że 
ewentualnie zajdzie kilka 
zoian osobowych w składzie. 


nagłem wypływaniem przed ich 
łodziami. 

Pewnego dnia Harvard Brom- 
pton przybył z Londynu do Pa- 
ryża i postanowił przejechać się 
łodzią po Sekwanie. Złożył kau- 
cję w przedsiębiorstwie wynaj- 
mującem łodzie i ruszył w stro- 
nę Saint-Cloud. Gdy był już za 
Paryżem, wyciągnął z wody wio 


że £ot umie doskonale pływać i w ,sła i polecając się łasce prądu, 


unoszącego łódź, zaczął ro- 
bić zdjęcia pięknych brzegów 
| Sekwany. 

Nie należy jednak ufać prą- 
dowi rzeki. O tem mógł się prze 
konać Brompton w chwili, gdy 
łódź najechata ną olbrzymi pień. 
| Wstrząs był tak silny że Bromp- 
‘ton spadł na dno łódki, a aparat 

wyślizgnął mu się z ręki i po- 
śrążył się w wodzie. Anglik siar- 
czyście zaklął, Nagle z wody 
Irozległ się serdeczny śmiech. 
| Brompton ze zdziwieniem rozej- 
|rzał się wokoło i ujrzał opodal 
roześmianą twarz niewieścią. 

| — Co tu jest śmiesznego? — 


|dla ojca. Lecz Margot kochała zapytał rozzłoszczony. 


wodę i w wodzie znajdowała za- | — Przecież jest rzeczą niezwy 


pomnienie. To też gdy tylko kle śmieszną, że dorosły męż- 
słońce przygrzewało, Margot czyzna nie umie wiosłować — 
wskakiwała da wody i płynęła odparła Margot (to właśnie ona 


przed siebie, strasząc wioślarzy, |wynurzyła się z wody). — Jeśli ' 


pan mnie grzecznie poprosi, to 
wydostanę aparat z wody. 

Anglik grzecznie poprosił i 
Margot znikła pod wodą. Mar- 
got jednak przeceniła swe siły. 
W tem miejscu dno Sekwany 
było muliste, Długo więc pozo- 
stawała w wodzie, nie mogąc 
odnaleźć aparatu. Anglik z nie- 
pokojem spoglądał w wodę, 0- 
bawiając się o życie pływaczki. 

Nagle Margot wypłynęła i w 
ręku trzymała jakiś zamulony 
przedmiot, który niebardzo przy 
pominał piękny aparat Anglika 
Brompton podziękował pływacz 
ce, dał jej 10 franków wynagro- 
dzenia, zapisał sobie jej adres 
i nazwisko i ruszył w stronę Pa- 
ryża. 

Pieniądze bardzo się przydały 
Margot. Kupiła sobie jedwabne 
pończochy, o których marzyła 
od dłuższego czasu i jeszcze kil- 
ka drobiazgów a po kilku dniach 
zupełnie zapomniała o tej przy- 
godzie. 

Anglik nie zapomniał jednak. 
Po jakimś czasie Margot otrzy- 
mała list z Anglji. Proponowano 
jej posadę nurka w pewnem 
przedsiębiorstwie, zajmującem 
się wydobywaniem na powierz- 


chnię okrętów, zatopionych pod . 


W EY pan wyszedł z 
chłopcem na miasło i opuwie- 
dział mu o jego prawdziwej 
matce. 

Nazajutrz w mieszkaniu bla- 
charza dało się słyszeć zawo- 
dzenie i płacz. „Rodzice“ nie 
mogli się pogodzić z tą, myślą, 
że ich Josek, zostanie im na 
zawsze zabrany. 

Josek zaś uparcie milczał. 
Narazie nie wie co ma ze so- 
bą robić. Przedewszystkiem 
jedzie do Bukaresztu, by po- 
znać swą matkę, a dopiero póź< 
niej zadecyduje o tem, kto 


będzie jego matką Ruchla czy, 
Helena. [o też blacharz z żoną, 
jak i cała ludność Kiszeniowa 
z niecierpliwością wyczekują 
na powrót Joska z Bukaresztu 
i na jego decyzję. 


P. Tadeusz Grodyński, nory mice- 
minister Skarbu. 


Udogodniena dla kobiet 


Sąd w Nikaragui wydał w 
tych dniach rozporządzenie, 
które wywołało wielkie zado 
wołenie wśród kobiet į wiele 
humoru. 

jest rzeczą powszechnie 
wiadomą, że kobiety zwłasz- 
cza te starsze nie lubią poda- 
wać dokładnie swego wieku. 
Prywatnie ludzie patrzą przez 

alce na te małe, niewinne 

lamstewka, ale władze czę- 
sto nieczułe są na te drob- 
nostki, 
| Sąd w Nikaragui wiedział o 
tej słabostce kobiet i nakła- 
ał kary na kobiety, zeznają- 
'ce przed sądem w charakte- 
rze świadków. Nie odniosło 
lto jednak żadnego skutku. 
Kobiety wolały placić karę, 
niż podawać swój wiek. 

To też sąd wpadł teraz na 
dowcipny pomysł. Pozwala 
sobietom podać sędziemu swe 
lata wypisane na kartce pa- 


pieru. 
| PRCTOWEN a a C a 
czas wojny, na których przewo- 
żono złoto z Ameryki do Anglji. 
Margot z radością przyjęła tę 
posadę. Od kiłku już miesięcy 
tam pracuje, ku zadowolemu 
swych pracodawców, a przed 
tygyuuicui Ww yoma Zabiła e a GO 
$acza Bromptona, z którym sta- 
le się w Anglji spotykała i któ- 
ry wystarał się dla niej o tę pə- 
sadę. To małżeństwo stało się 
głośne w Anglji i Margot oble- 
gają reporterzy, chcąc wydobyć 
od niej jak najwięcej szczegółów 
z jej życia. Margot nie jest skora 
do wynurzeń, a jednemu z nick 
na odczepnego rzekła, że wy- 
szła zamąż za Bromptona, by 
się zemścić na nim za te 10 fran- 
ków, które dał jej za wyłowie- 
nie aparatu... 


Łe swiata 
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KOLEJARZE U MINISTRA 
KOMUNIKACJI. 

Od pewnego czasu krążą pogłoski 
o zamierzonej, jakoby, ponownej 
obniżce płac urzędniczych. Zaniepo- 
kojeni tem kolejarze, zwrócili się 
przez prezydjum Zjednoczenia ..0- 
lejov «»w Polskich, do minisira ko- 
munikacji, inż. Butkiewicza, z zapy- 
taniem o prawdziwość pogłosek. 

P. Minister odpowiedział, że Rząd 
rozpatruje różne projekty zrówno- 
ważenia budżetu, ale decyzji żad- 
nej — jeśli chodzi o obniżkę płac 
pracowniczych — jeszcze nie po- 
wziął. 


STRAJK INTROLIGATORSKI 


Wczoraj w Warszawie zastrajko- 


wali pracownicy  introligatorscy, 
zrzeszeni w 4 związkach zawodo- 
wych. 


Już od pewnego czasu, m 'qdzy 

racodawcami a pracownikami 
istniało nieporozumienie na tle wy- 
suniętych żądań przez pracowników, 
domagających się unormowania płac 
i pracy w nowej umowie zbiorowej. 
Pracownicy słusznie domagają się 
podwyżki płac, nieodpowiadających 
dziś drożyźnie artykułów pierwszej 
potrzeby. 

Przedsiębiorcy odrzucili w per- 
traktacjach połowę tych żądań, wo- 
bec czego doszło do strajku częścio- 
wego. Strajkujący obchodzili wczo- 
raj zakłady introligatorskie, usiłu- 
jąc nakłonić łamistrajków do soli- 
daryzowania się. W niektórych za- 
kładach — dla bezpieczeństwa — po- 
zamykano drzwi wejściowe. 


DŁUGOTRWAŁE 
STRAJKI ROBOLNICZE. 

W 2 fabrykach metalowych w Li 
dzie, robotnicy strajkują już od b 
tygodni. Suajkujący avmaugają się 
podwyżki piac | utrzymania B8-go- 
dzinnego daia pracy. Zarobki dzien 
ne robvtnikow metalowych w Li- 
dzie wynoszą 2 — 5 złotych. 

W hucie „Dąbrowa” w miejsco- 
wości Arzywdu na Siąsku strajk ro- 
boiników trwa już szósty miesiąc. 
Robotnicy nie chcą zgodzić się na 
obniżkę płac, zaproponowauą przez 
zarząd huty w wysosości 50/0. 

W tabryce dykly w Grodnie, za- 
strajkowali robotnicy celem obro- 
ny dotychczasowych płac. łface te 
wynoszą przeciętnie 2,66 zł. dzien- 
nie. 


„ŚWIĘTY BIUROKRACY* — 
NIE POMAGA W PRACY. 
“Ministerstwo Opieki Społecznej 
postanowiło powołać do życia insty- 
tucję asysteniów iuspescyjnyca dia 
nadzoru nad przestrzeganiem prze 
pisów ochrony pracy w zakładach 

i przedsiębiorstwaca. 

ecyzja wywolała sprzeciw kół 
rzemiesiniczych. Zarząc związku izb 
rzemieślniczych powziął uchwałę 


Zakrwawiony nóż w reku oszalałego pijaka 
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Pił, mordował, cudzołożył — siądzie w więzieniu 


Nie rozumiał tego pijany 
Kasprzak i dopadłszy do zu- 
pełnie Pigygodne o przechod- 
nia, uderzyi go kilkakrotnie 
nożem. Przechodzień padł zala 
ny krwią na płyty chodnika. 

Oszalały pijąk nie poprze- 
stał na tem. Zauważył przed 
sobą pod latarnią trzech lu- 
dzi: mężczyznę i dwie kobie- 
ty. W pijanych oczach widział, 
stanowił uspokoić awanturni- | że to są ci, tórzy tak jeszcze 
ka i obił go dość dotkliwie. To | niedawno pobili go za zaczep- 
pijaka wyprowadziło z rów-|k 
nowagi. 

Ponieważ zajście miało miej 
sce opodał domu Kasprzaka, 
ten pobiegł szybko do miesz- 
kania i powrocił ną ulicę, 
trzymając nóż w ręku. 


Nóż w ręku alkoholika 


Ale oczywiście, uprzednio 
zaczepione towarzystwo już 
się oddaliło. 


Jerzy Jan Kasprzak waa) 
z kilku towarzyszami libacji 
znalazł się na ul. Puławskiej 
w stanie mocno podchmielo- 
nym. 

Zauważywszy przęd sobą 
jakieś towarzystwo, złożone z 
mężczyzn i kobiet, zaczepił je, 
obrzucając kobiety stekiem 
obelżywych wyrazów. Jeden 
z zaczepionych mężczyzn po- 


ę. 
Dopadł tedy do grupy osób 
i tu z całych sił zaczął zada- 
wać ciosy nożem mężczyźnie. 

Mężczyzna nie spodziewał 
się ataku. I nim zdołał zorjen- 
tować się w sytuacji, padi u- 
godzony śmiertelnie w serce. 

Kasprzak, podniecony alko 
holem i widokiem rzezi, 
chciał rzucić się na uciekają- 
ce.w poplochu kobiety. | do 
szłoby do jeszcze straszniej- 


szej masakry, gdyby nie to, 
że żona Kasprzaka, zauważyw 
szy, iż mąż porwał nóż, wy- 
biegła za nim na pustą ulicę. 
Kasprzakawa dopadła do mę- 
ża w chwili, kiedy śmiertelnie 
ranny mężczyzna leżał u stóp 
jej męża. 


„Janekł Co robisz"?! 
Okrzykiem: „Janek? Co ro 


bisz?“ ostudziła krwiożercze 
zapędy Kasprzaka, a następ- 
nie zaprowadziła go do miesz 
kania. 

Wdrożone średztwo wyka- 
zało, iż rannym był Borowiec 
ki, a zabitym Marcin Augusty 
niak, obaj niemający nic 
wspólnego z tem towarzy- 
stwem, które pierwsze zostało 
zaczepione przez pijanego a- 
wanturnika. 

Dalsze dowody doprowadzi 
ły do aresztowania MKasprza- 


Za naruszenie żałoby narodowej 


stanął ponownie Ks. Kochański przed sądem 


Wczoraj w Sądzie Apelaeyj-| I wtedy miał się odezwać 
nym bylą rozpoznawana Sspra-, tylko: „Nie bawcie się tą 
wa ks. Antoniego Kochańskie- | szmatą". 
go, skazanego przez Sąd Okrę-| Sąd Okręgowy po przesłu- 
gowy w Łomży na 6 miesięcy | chauiu świadków odrzucił wy- 
więzienia za przeciwdziałanie | jasnienia, jako niezgodne z 
prawnym zarządzeniom wła-jprawdą, i skazał ka. Kochań- 
dzy. skiego na 6 miesięcy więzie- 

Było to w okresie żałoby narodo- | nia. 

NEU po ZE aa lud Od tego wyroku odwołał 
skiego. nie z zarządzeniem ! aia sa a 

wadą 42 dych wszyst | an. na. | 54 EE „sprawa znalazia 
terenie całej Rzeczypospolitej | SIĘ WCzoraj na wokandzie Są- 
przy wdziały żalobne opaski. du Apelacyjnego w Warsza- 

Ale oto za terenie akol Pow ' wie. 
szecnnej w FKOcinie zasze nie- = z $ 
eyokan da a wypa- | . Oskarżęnie objął naczelny 
dek niepodporządkowania się, nie: “prokurator Sądu Mudnicki, któ 
tylko powszechnym uczuciom, ale|ry wnosił o uzupełnienie ma- 
nawet zarządzeniom władz. tórjalu dowodowego przez do- 

Smutniejsze jeszcze, że wybryku b uaiti. 
tego dopuścił się prefekt szkolny. ; "LE mą 

Bo oto ks. Kochauski po przyjściu 
do szkoły, widząc dzieci w żałob- 
nych opaskach na ramieniu, ode- 
zwał się do grupy dziewczynek: 

— Nie nożcie tych szmat. żałobę 


w: 


TEN 


$ zależny 


AJEN KONirUlujĄ jeg 


łączenie do akt sprawy doku- 
mentów. 

W dniu 15 maja bowiem, 
następnego zatem dnia po 
śmierci Marszałka, Minister- 
stwo Oświaty przez radjo za- 
rządziio noszenie opasek przez 
młodzież w okresie żałoby na- 
rodowej, a 14 maja odpowied- 
ni okólnik został rozesiany do 
wladz szkolnych. Ks. Kochań- 
ski dopuścił się zaś zarzucane- 
go mu czynu już po ogłosze- 
niu tych zarządzeń. 


Zgodnie z wnioskiem prok. : 


Rudnickiego, Sąd Apelacvjny 
rozprawę odroczył na inny 
termin. 

"REG WERE" BAZE TY 


od zagranicy 


tUzKaZY 


ka, który bronił się tem, że 
nic nie pamięta, bo był pija- 
ny do nieprzytomności. 


Wódka prowadzi do 
Tworek 


Skierowano Kasprzaka do 
szpitala w Tworkach, gdzie 
poddano go specjalnemu Ba» 
daniu co do stopnia wytrzyma 
łości na alkohol. 

l nawet biegły psychjatra 
orzekł, iż Kaa rk nelci do 
ludzi, łatwo ulegających: za* 
truciu alkoholem i niewyklu- 
czonem jest przeto, że zbrodni 
dopuścił się w stanie wyłącze 
nia świadomości. 

W sądzie Okręgowym w 
Warszawie, gdzie sprawa zna 
lazła się na wokandzie, wy: 
szły najaw sensacyjne mo- 
menty. 

Oto zostało ustalone, że Ka. 
sprzak po dokonanym more 
dzie, odprowadzony przez żo» 
nę do mieszkania, położył «się 
tu spać. Sen trwał niedługo, bo 
do Kasprzaka przyszli. : jego 
koledzy i wyciągnęli na dal- 
szą libację. Kasprzak wypił 
sporo wódki, a następnie, wraz 
z kobietami ulicznemi poszedł 
do hotelu, gdzie spędził resztę 
nocy. 


„Normalnego pijaka" 
zawiodła do trwałego 
kryminału 


Zbadany portjer hotelowy 
zeznał, iż w zachowaniu się 
Kasprzaka nie zauważył żad- 
nego zamroczenia. Udalo się 
nawet odszukać i tę kobietę, 
z którą Kasprzak po ohydnej 
zbrodni spędził noc. Ta rów- 
nież zeznała, iż Kasprzak za- 
chował się... normalnie. 

'łe dane sprawiły „iż Sąd O- 
kręgowy odrzucił całkowicie 
ekspertyzę lekarską i skazał 
mordercę na 12 lat więzienia, 

Od tego wyroku odwołała 
się obrona do Sądu Apelacyj- 
uego w Warszawie. Sąd Ape- 


Wśród ludności a aw 


należy nosić po tatusiu i mamusi. A $ 
by krąży pogłoska, że Negus 


twierdzący, 14 do.ycaczasowy stan sAn | l 
sy k p Małe dzieci, detknięte w swych 


władze przełożone. 


w Addis-Abebie nawet tacy, 
którzy twierdzą, że z kance- |lacyjny na posiedzeniu w dniu 
iarji INegusa nie wyszedł jesz- |wczorajszym zatwierdził wy- 
cze ani jeden rozkaz, któryby | rok niższej instancji, łagodząc 


rozbudowy inspekcji pracy, czyni k m A ` H 03 ; A 
zadość potrzebom ocurony pracy w uczuciach, zawiadomiiy o niesłycha- uiega jakiiaś tajemniczym 
warsztatacii rzemieślniczych. nem odezwaniu się wychowawcy wpiywoimn. Na dworze króla 


Nowopowstająca instycucja asy- 
steniów inspekcyjnycn — brzmi u- 
chwala — rozszerzy czynnik urzęd- 
niczy w dziedzinie inspekcji pracy, 
umocni istniejące rozdźwięki i po- 
gorszy obecny stan rzeczy. 

Rzemiesinicy skarżą się, iż in- 
spektoraiy pracy stosują jednostron 
ne kary i orzeczenia, bez wnikania 
w warunki gospodarcze i finansowe 
warsztatu I jego właściciela. Stosun- 
ki te uległvbv poprawie, gdyby m- 
spektoraty pracy oparty swą dzia- 
łalność na współdziałaniu z samo- 
rządem rzemieślniczym. 


000 zł. za „nieprzyzwoite zachowanie” 
Proces sądowy m.ędzy sędzią I adwokacką 


Jeszcze w lutym zeszlego roku w Sprawa oparła się orsąd dyscy piinar- 


Sądzie Grodzkim Oddz. XVII w 
Warszawie, rozegrał się incydent po 
między urzędującym asesorem sądu- 
wym p. Kazimierzem K. i jedną z ad 
wokaiek warszawskich Marja R. 
Auw M. zu pośredniciweia sekre- 
tarza sądu prosnia sędziego K. o pot. 
pisanie tytuu wykonawczego, po kte 
ry zglaszała się już czterokrotnie do 
sądu. Sędzia K. odmówi, powoiująt 
się, iż uczyni to nazajuirz przy za- 
łatwianiu ięgu rodzaju spraw. Wów- 
czas adw R woeszia osebiście do gu 
binetu sędziowskiego z prośbą o pou- 


pisanie tytulu. Sędzia HK. i tym ra- 
zem odmowił. Wówczas adw. R. ode. 
zwała się: 


— Ja codziennie widuję się 2 prę- 
zesem Jaruzelskim (kierownik wszy 
stkich sądów grodzkich w Warszu- 
wie) i o tem go pom.adomię. Ja nic 
roygrymam nog na loterji. 

A po upuszczemiu gabinetu adw 
R. odezwalu się w kancelarji: 

— Tuki młody człowiek przy roz 
poczęciu karjery powinien sobie zjed 
nywać ludzi, a nie odstręczać. 

Słowa te posłyszał sędzia K. i zło- 
żył raport 


władzom przełożonym. 1500 zł. grzywny. 


Wdrożono*niezwioczełić śledztwo, | EFólÓw roi SIĘ od agentów ob- 


które doprowadziło nawet do aresz- 
towania ks. Kochańskiego. 

Ks. Kochański, stawiony 
| przed Sądem Ukręgowym, nie 
przyznał się do winy, przed- 
jstawiając zajście w innem 

zupęłnie świetle. 

Miał on zauważyć, że w cza- 
‘sie pauzy dziewczynki biły 
[sie wyrywając sobie trzy- 

maną w rękach opaskę. 


pują w charakterze adwoka- 
tów, lekarzy, lub przedstawi- 
cieli przemysłu. 


Największe zainteresowanie 
wśród dziennikarzy budzi oso- 
ba niejakiego Paerkinsa, o któ 
rym krążą słuchy, że stoi na 
czele sławnej, angielskiej „.ln- 
teligence Service“. Podobno 
dzięki jego działalności, a ra- 
czej jego książeczki czekowej, 
coraz większa ilość koloro- 
wych żołnierzy opuszcza sze- 
regi włoskie i przechodzi na 
stronę abisyńską. 

Polityka Negusa jest podob- 
no zależna wyłącznie od woli 
obcych mocarstw. Znajdują się 


ay izby adwokackiej, który skazał 
adw. R. na upomnienie. 

Już po zakończeniu tej sprawy w 
;ądzie dyscyplinarnym, sędzia 


złoży! zameldowanie da prokuruiury:| b emm 
aip pociągnęła adw. RR odpo” | kn 
wiedziainości za obrazę sędz.ego. mE IRE 

Sensacyjna tą sprawa znalazła si | ma "ZE osła 
z PE TWE: E ao] 

ddz. XV] w Warszawie w dniu ULGOWE EGZAMINY 
wczorajszy m. CZĘLADNICZE. 


Sędzia K. (obecnie sędzia grodzki 
w jednem z kresowych miast), był 
„adyny w charakterze świadka. Rów. 
nież badani byli naoczni świadkowię 
zajścią: asesor sądowy Piotrowski i 
ekretarz Zaleski. Oskarżenie popie- 


Dnia 3! grudnia rb. traci moc o- 
bowiązującą rozporządzenie mini- 
stra Przemysłu i Handlu o ulgo- 
wych egzaminach  czeladniczycĄ. 
Rozporządzenie to ułatwia zdobycie 
tyiułu częlądnika tym kandydatom, 


aś» aja, delegowany pprok.| ||tórzy nie ukończyłi dokształcają- 
GE 29 Aa" 0 i cej szkoły zawodowej i nie posiada 
ońcą oskarżonej, adw. Ru ją wymaganegu świadectwa szkol- 


podnosił, iż nie zachodzi tu obraza 
ędziego, gdyż słowa oskarżonej nie 
„awieraly pogardy. 

Sędzia Wyczański, sądzący tę spra 
wę, uznał, iż adw. R. dopuściła. się 
jedyn.e nieprzyzwoitego zachowania. 
w miejscu urzędowem i skazał ją na 


nego. 

Zuinieresowani, a liczni w kraju, 
kandydaci na ezeludników, winm 
de końca rb. skorzystać z przew) 
dzianych ulg i wnieść do odnośnych 
izb rcemiesiniczych podania o do 
puszczenie do uigowego egzaminu 
czeladniczego- 


cych mocarstw, którzy wystę-; 


nie był 
dzony przez Londyn. 


przejrzany i zatwier-|jedynie karę do 8 lat więzie- 


nia. 


W CZIERY OCZY 


lncymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


życie bez niego straciło urok 


P. Roża, 
„Mając lat 17 w ubiegiym 
roku, pokochałem mężczyz- 
nę imieniem jurek. Jest on 


prawie dwa razy ode mnie 
starszy i w dodaiku  żo- 
maty. W pierwszych dniach 


naszego poznania okazywał 
mi dużo sympatji, lecz z bie- 
giem czasu stawał się dla 
mnie coraz więcej obojętny, 
natomiast ja coraz więcej go 
kocham, a teraz byłabym go- 
towa dla niego oddać nawet 
swoje życie. Widzę teraz, że 
życie bez niego nie ma dla 
mnie żadnegoauroku ı że dłu- 
żej nie będę mogła żyć bez 
niego. 

Starałam się już nieraz o 
nim zapomnieć, lecz wiem, 
że nie będę w stanie. W osta- 
tnich dniach zauważyłam, że 
zaczypa on mnie unikać, a 

rzecięż ja jego tak bardzo 
kocliim pierwszą prawdziwą 
miłością, tem bardziej, że da- 
je mi do zrozumienia aże- 
bym o nim zapomniała, ale 
ja wiem o tem, że to nigdy 
nie nastąpi. Więc radź mi 
Kochany Panie Redaktorze, 
bo wiem, że dlużej w takiej 


zwierza nam się: |udręce nie będę mogła żyć“. 


«tt w 

Gdy się ma 18 lat, Panno Róży- 
czko, jest się w najpiękniejszym 
wieku życia, ale nie wolno, mając 
18 lat, wypowiadać, slowa „nigdy”. 
Pani się wydaje, że Hani o swym 
surku nigdy nie zapomni, a ja Pa- 
nią, zapewniam, że tak i przekona 
się Pani, że będę miai sluszność. 

Proszę nie mysleć, że ja nie ro- 
znmiem cudzej miłosci, Owszem, 
rozumiem doskonale i gdybyście 
sobie oboje powiedzieli, że bez sie- 
bie żyć nie możecie, przyczem Wa- 
sza obusironna miłosć wyirzyma- 
tuby niejedną próbę, wtedy nic 
tzeklbym przeciw niej ani słowa. 
Skoro wszakże, jak w tym wypad- 
ku, p. Jurek wyraźnie Pani unika 
i przytem jest żonaty, ma Fani dwa 
powody dla wyperswadowania go 
sobie. 

Wiem, 2e to rzecz niełatwa i o- 
peracja bolesna, ale trzeba jej się 
poddać koniecznie. Bo co będzie w 
przeciwnym wypadku? Milość bez 
wzajemna, moc udręk, może je- 
szcze przykrości ze strony Żony: 
p. Jurka, jeżeli to osoba niekultu- 
ralna.. Wyleczyć się zaś z tej nie- 
dobrej milości jest łatwiej, niż się 
rani zdaje. Mając 1» la, posiada 
Pani wszelkie warunki, aby się ba- 
wić i zawierać znajomości. Wśród 
tych zaś znajdzie się prędzej, czy 
później ktoś młodszy, u co najwa- 
źniejsza! — wolny, któzy Vazią 
pokocha, uzyska wzajemność i wte 
dy natychmiast zatrze wszelkie 
wspomnienia © owym p. Jurku 
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Tłumaczenie 
snów naszym 
Czytelnikom 


J. W. Częstochowa. Sen Pańskiej 
żony nie wróży nic tragicznego, 
więc niema powodu do OE 
Życie jeszcze przez pewien czas bę 
dzie się toczyło dotychczasowym 
trybem, poczem przyjdą zarobki i 
inne radości. Posiadane doświad- 
czenie życiowe bardzo się Panu 
przyda. Proszę się wystrzegać łyse- 
go grubasa. Szczęśliwe daty: 12 
grudnia i 30 lipca. 

Kazimierka z Legjonowa. Pani 
dziwny sen przepowiada, że będzie 
na czyimś pogrzebie. Czeka Panią 
kłótnia ze starszą kobietą. Będzie 
duże rozczarowanie i łzy z powo- 
du drobnostki. Ten chłopiec w 
wojsku bardzo często o Pani myśli. 
Poślubi Panią i będzie miał bardzo 
miłą żonkę, kóre; mu zazdroszczę 
z całego serca. 

P. „Stanisław*. Sen Pański prze- 

owiada kłopoty rodzinne i zdra- 

za, że jest Pan bardzo wyczerpa- 
ny nerwowo. Pożycie z Żoną nie 
służy Panu i nic dobrego z tego nie 
wyniknie.  Uzdrowi Pana inna, 
szczerze kochająca kobieta. ŅNa- 
razie jednak niech się Pan tem 
wszystkiem bezwarunkowo nie 
przejmuje. Źle dobrane małżeńst- 
wa, to zjawisko masowe, rzadko 
kiedy bywa inaczej! Czekają Pana 
spore wpływy pieniężne. 

P, „Sylwetka* nadesłała nam na- 
stępujący opis snu: „Śniło się, że 
na uiicy Nowy Zjazd wstąpiiam do 
kerbaciarni i poprosiłam o ciastko 
z serem. Nie vyo jeauak takiego 
i dano mi ciastko z jabłkami. Ja 
to ciastko wzięłam i wysziam zde- 
nerwowana, że nie otrzymaiam te- 
Os O co prosiłam. Na uiicy stało 

ilku mężczyzn. jeden z nich chwy 
cil mnie za połę płaszcza i począt 
ciskać mną o ziemię, aż straciłam 
przytomuoać. Kturys z jego Ko- 
ów szepnął: — Coś zioui, Zami- 
eś kobieię! — A on na to: — Ma- 
my to, czegośmy praguęlił — Po- 
czem rzucili mnie na platforme 
pojechali, a tuż za nimi podąża 
posiejant.* ; 1 ] 

Sen Pani przepowiada niebezpie- 
czeństwo, którego Pani uniknie 

rzy pomocy życzliwej osoby. 
Bras Pani, który służy w wojsku, 
kędzie zdrów i silny. Pani adora- 
tor jest nader sympatycznym chło- 
cem i Pani mu się bardzo podoba. 
Ale ma słaby charakter. Niech Pa- 
ni weźmie go mocniej w ręce, to 
wszystko będzie dobre.  Utrzyma 
Pani pracę poza domem. 

P. „Nieszczęśliwa nadesłała opisy 
dwóch snów, z których pierwszy 
brzmi: „Byłam jakoby na wsi, lecz w 
swojem mieszkaniu i nalewałam wo- 
dę do miednicy synowi, gdy naraz po- 
jawiła się w miednicy masa pijawek. 
Wylali więc wodę z miednicy na 
podwórze. Po wylaniu pojawiło się 
na ziemi jeszcze więcej pijawek; by- 
ły one różnego ko:oru i wszystkie 
pełzły ku mnie. jedna była bardzo 
duża. Córka moja chciaia ją prze- 
ciąć i zjeść, myśląc, że to kiszka”. 

Sen powyższy, podobnie jak i dru- 
gi, wbrew Paai obawom, nie wróży 
nie specjalnie złego. Pijawki są to 
pieniądze, które Pani otrzyma: i któ- 
re pomnoży Pani, dzięki swemu po- 
mysłowi, czy wysiłkom. 

Władek S. Nie wyleczy się Pan ze 
swej choroby. Sen wróży pogorsze- 
nie. Goście Pana odwiedzą i przynio- 
są upominki. 
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Nasz wielki konkurs filmowy 
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Na małej wokandzie... 


Zagraniczna kura 


A. E.) W mieszkaniu pań- 
stwa Frydmanór grarno było 
i roesoło. Goście jedli tłusty 
rosół z pulpetami, a twarze ich 
lśnity z gorąca i z zadormołle- 
nia. 

Po rosole pojamiła się kura. 
Biesiadnicy zabrali się do niej 
żroaroo, aie już po pierwszym 
kęsie zrzedły im miny. 

— Coś dzirony smak ma ta 
kura! — ośmiadczyli. 

Pani Frydman uśmiechała 
się z wyższością. 

o bo to, nie jest zmy- 
czajna kura. Zagraniczna! 
C 


wojna na zamówienie 


(H. L.) Jak bardzo przewidując 
bywa proroczy umysł Salsa 
pisarzów, widać na przykładzie 
Beruarda Shawa. Już przed czter- 
dziestu laty napisał sztukę p. t. 
„Żołnierz 1 bohater“, graną obecnie 
w teatrze Małym, w której przewi- 
dział w dużej mierze to, co się 
działo niedawno podczas wojny pa- 
ragwajsko - boliwijskiej i co się 
dzieje teraz w Etjopji. 

Wojną kierują cii ofi- 
cerowie, którzy dopiero uczą tu- 
kyleów, jak się bić, E bez nich — 
jak żartuje Shaw — nie potrafiliby 
iego i do wojny wogóle nie docho- 
dziłoby. W tej sztuce np. wojują 
Czarnogórcy z Albańczykami. Jedni 
mają ołicerxów rosyjskich, drudzy 
austrjackich. 

We wspomnianej sztuce Węgier- 
ko (który ją znakomicie wyreżyse- 
rował), gra szwajcara w służbie 
albańskiej i odbija „bohaterowi“ 
czarnogórskiemu (pysznie zagrane- 
mu przez Ziejewskiego) jego na- 
rzeczoną — Liudorlównę. W rolach 
jej rodziców spisują się świetnie: 
Ruczyńska i kurnakowicz. Bohate- 
ra pociesza po stracie narzeczonej 
jej pokojówka  (Gorczyńska), 
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Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Epidemja samobójstw 


IX. 


— Jeżeli możliwe to dzi- 
siaj, a najpóźniej jutro, 
odpowiedzialem. 

— bziś to już będzie nie- 
możiiwe, bo mój lokator przy 
chodzi późno wieczorem, ale 
na jutro w południe pokój 
będzie przyszykowany. 

— A zaiem czekamy od pa- 
ni jutro rano telefonu. Oczy- 
wiście pan Bachrach zameldu 
je się pod fałszywem nazwi- 
skiem, ale mogę panią zapew 
nić, że nie będzie pani miała 
z tego powodu nieprzyjemno 
ści i spodziewain się, że pani 
nie zadenuncjuje go do poli- 
cji, — dodał, śmiejąc się i ści 
skając jej rękę na- pożegna- 
nie. 


jak było umówione o dzie- 
siątej rano telefonowała wła 
ścicielka pensjonatu, że pokój 
jest do mojej dyspozycji i w 
dwie godziny później zajecha 
fem z dwiema walizkami do 
pensjonatu. 


Rozpoczęła się mozolna i 
nader nndna obserwacja. Ca- 
lemi dniami siedziałem w po 
koju, podsłuchując, czy nie 
przychodzi do mego sąsiada 
sios z wizytą. Udało mi się 
również w czasie ich nieobec 
ności zrewidować pokoje, 
lecz nic podejrzanego nie zau 
ważyłem, za wyjątkiem prze- 
wierconej niewielkiej, dziury 
w drzwiach, prowadzących do 
pokoju jego siostry. Przy- 
puszczałem, że dziurę tę ona 


— Hm, co pani pomief — 
podziriali zachwyceni goście. 
— Skąd pani rozięła takie dzi- 
rone kure? 

— Mąż mnie ją przymiózł z 
Łodzi. 

Pan Frydman spojrzał na 
żonę  nieprzytomnym  rozro- 
kiem. 

— Uś! — jęknął. — Zimno i 
ciepło mnie się robi naprze- 
mian. Malwina! Coś ty zrobi- 
la, ty niedorozminięta? 

— Ugotowalam kure! 

— Bym z przyjemnością cie- 
bie teraz ugolowalem. Przecież 
lo nie była żadna kura! To by- 
la papuga! 

— Papuga się nazywa? Niech 
będzie papuga. No to ugoto- 
malam papugie. 

— Ale to nie bylo do jedze- 
nia! — rozpaczał pan Fryd- 
man. — Do gadania to było. 

— Skąd ja mogłam przy- 
puszczać? Jak ona była do 
gadania, to mogla pomiedzieć! 

Poryższa odpomiedź do re- 
sziy zdenerwowała biednego 
pana Frydmana, który też 
chrycił talerz z ćwiartką pa- 
pugi i cisnął nim m rezolutną 
połoricę. Ale że ręka mu się 
trzęsla, mięc zamiast ro żonę 
trafil ro okno i talerz ryleciał 
na ulicę, spadając na głomę 
przechodzącego Stanisłarua 
Grzybka. 

Epilogiem tej przygody by- 
ła naturalnie rozprawa m Są- 
dzie Starościńskim, który ska- 
zał pana Frydmana na 10 zło- 
tych grzyrony. 


wywierciła, by niepostrzeże- 
nie obserwówać brata i od- 
wiedzające go damy, lecz jak 
się później okazało, miało to 
inny cel. Ale o tem później. 
Miałem się też na baczności, 
by mnie mój sąsiad nie zau- 
ważył, stwierdziłem bowiem, 
że jest on identyczny z owym 
nieznajomym z mostu i oba- 
wiałem się, by mnie przypad 
kowo nie poznał. 

Minął tydzien. Zniechęcony 
chciałem Już dać za wygraną 
i powrócić do normalnej pra 
cy w biurze, tem bardzej, że 
tymczasem nagromadziio się 
dużo spraw, gdy pewnego po 
południa usłyszałem ciche pu 
kanie do drzwi jego pokoju. 
Zająłem bezzwłocznie miejsce 
na swym posterunku, miano- 
wicie przy otworze  zrobio- 
nym w drzwiach. Do pokoju 
weszła elegancko ubrana ko- 
bieta. Twarzy jej niestety 
dostrzec nie mogłem, są- 
dząc jednak z [igury i kształ- 
tów musiała być młoda. 
Raczyłaś nareszcie 
przyjść, — usiyszałem głos 
mego sąsiada. — No i cóż, przy 
niosłaś mi pieniądze? 
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Ludzie razsądm dbaja 
o swe zęby? I używają je- 
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DENTOLIN 
KARPIŃSKIEGO 
TO DOBRA PASTĄ 


Cos 
dla Pami 


Oczymiście, że panią interesuje 0- 
becnię zagadnienie jak myglądają 
modne palta jesienne i zimome. O- 
tóż w tym zakresie moda przynosi 
nam moc niespodzianek. Przede- 
roszystkiem mięc proszę sobie royoa 
brazić, że przybrania fulrzane płasz- 
czy zostały nieco zdegradowane na 
korzyść aksamitórw. Ostatni krzyk 
z zakresu okryć jesiennych mygląa 
dał proszę pań tak — płaszcz dopa- 
sowany do sylwetki — mykonany 
z wełny ro kolorze zielono-popiela- 
tym, przybrany był zamiast fuira 
pelurem o długim i  jedrabistym 
rolosie. Velur był koloru bronzowego 
i zrobiony był z niego duży kołnierz, 
który jak pelerynka spadał na przoa 
dzie m formie trójkąta i sięgał a* do 
paska. Przypięty był na trzy guzy 
obciągnięte tym samym materjałem, 
z którego zrobione było palto. Pos 
nadto z veluru zrobione byly roysoa 
ko, prawie do lokcia sięgające mana 
kiety ro ksetałcie t. zw. „muszkieiera 
skich" — oraz obłożone były nim 
kieszenie. Jako eleganckie dokomple- 
tomwanie tej jesiennej kreacji — był 
maly kapelusik z tegoż milaśnie vee 
luru, Trzeba przyznać, że całosć byw 
ła nadzwyczaj szykowna, w dobrym 
tonie i bardzo rodzięczna. 


Czy jesteś członkiem LOPP 


DENTYSTA: Ząb jest 
trzeba na niego koronę nałożyć... 

PACJENT: Koronę? Za nic m 
śmiecie! Ja jestem republikaninem! 


zepsuty, 


fsa dobrym 


Nieznajoma odpowiedziała 
coś po cichu, czego niestety 
dosłyszeć nie mogłem, musia- 
„a to jednak być odpowiedź 
przecząca, gdyż szantażysta 
zerwał się z krzesła į krzyk- 
nął wzburzonym głosem: 

— Radzę ci nie drwić ze 
mnie. Ja muszę dziś jeszcze 
mieć pieniądze, a jeżeli nie 
masz pieniędzy, to przynieś 
mi biżuterję. O ile do wieczo 
ra nie będę miał od ciebie wia 
domości, to jutro rano mąż 
twój dowie się e wszystkiem. 
Spodziewam się, że wtedy o- 
trzymam od niego potrzebną 
mi sumę, zwłaszcza, kiedy mu 
opowiem pewne drastyczne 
szczegóły o jego ubóstwianej 
żoneczce... 

Powstrzymywałem się całą 
siłą, by nie wpaść do pokoju 
i nie palnąć w teb nędzniko- 
wi, lecz czekałem końca, po- 
cieszając się jedynie tem, że 
nędzoik i tak już mi nie uj- 
dzie. Usłyszałem łkanie ko- 
biety, błagającej go o litość, 
lecz toir ten był niewzruszony. 

— Ja dziś jeszcz muszę 
mieć pieniądze, gdyż dziś wie 
czorem muszę zapłacić kar- 


środkiem dla uregulowania 


żołądka, usuwają obstrukcję, są łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczającym, 


ciany dług honorowy (iotr 
mówił jeszcze o honorze), i 
daję ci czas do ósmej wie- 
czorem. 

Nieznajoma zbuntowała się 
widocznie, odpowiedziała bo 
wiem: — Pieniędzy więcej nie 
dostaniesz, bo nie mam, a gdy 
vym nawet miala, to tez nie 
dostałbyś ode mnie an: gro- 
sza więcej. Na szczęście nie 
masz żadnych dowodów, gdyż 
byłam na tyle przezorna „ mi 
mo twych próśb, nigdy do 
ciebie nie pisałam. Mąż mój z 
pewnością ci nie uwierzy i ao 
staniesz się do więzienia za 
szantaż, gdzie już oddawna 
powinieneś się znajdować. Sa 
ina nawet dziś jeszcze po- 
wiem o wszystkiem mężowi. 

Łajdak nie spodziewał się 
widocznie oporu ze strony 
swej ofiary 1 nagle zmiękł. 

— Czy nie domyślasz się, 
że ja tylko żartowalem i chcia 
iem cię nastraszyć głupta- 
sku? Jabym tobie miał coś po 
dobnego zrobić? Byłem AE 
nerwowany i w uniesieniu ga 
dałem glupstwa, zreszią sam 
nie wiem, co mówiłem... 

(Dalszy ciąg jutro). 


Milusia rzekła: 


— Tak się obecnie ułożyło moje życie, że je- 
stem teraz zmuszona pracować, aby zarobić na 
utrzymanie. Matka moja nie posiada żadnego ma- 
jatku. Na szczęście, jeszcze za czasów naszej za- 
możności, ojciec dał mi wykształcenie, które mi 
się teraz bardzo przyda. Mówię biegle po angiel- 
sku. Będę wykładała język polski w szkole ob- 
cych języków. Mam doskonałe listy polecające. 

— A co, jeżeli jednak pani tam nie przyjmą 

— Będę musiała szukać innego zajęcia. 

— Więc ojciec pani nie żyjeć 

— Padł na wojnie przed paroma miesiącami. 

— Poszedł, zapewne, jako ochotnik? 

— lak, był profesorem gimnazjalnym. Gdy 
wróg był pod Warszawą — zed jak wielu 
innych i padł w obronie stolicy pod Radzymi- 
nem. Ponieważ w Warszawie teraz trudno o po- 
sadę. a udało mi się uzyskać bardzo poważne li- 
sty polecające do Ameryki, postanowiłyśmy 
z mamusią wyjechać tam. Zdołałyśmy korzystnie 
sprzedać mieszkanie i meble, za co otrzymały- 
śmy sporo pieniędzy, które starczą ua podróż 
i zainstalowanie się w Ameryce. Ponieważ parę 
osób z naszej rodziny wyemigrowało do Amery- 
ki i powodzi im się doskonale, postanowiłyśmy 
więc również spróbować szczęścia... 

Henryk miiczał nadal, cały drżący z przeję- 
cia, że jego wyśniona jest przy nim, rozmawia 
z nim... Ona mówiła dalej: 

— Takie oto są nasze smuine dzieje. Moja 
biedna matka wciąż jeszcze nie może się pogo- 
dzić z myślą, że ojciec, z kiórym kochali się do 
ostatniej chwali, jak za miodowych miesięcy, nie 
żyje... jest niepocieszona i nie wiem, czy kiedy 
jeszcze ujrzę uśmiech na jej obliczu. ja także 
kochałam mojego ojca nad życie. Nie wolno mi 
wszakze oddawać się bezgranicznej rozpaczy. 
Muszę pracować na maikę ı siebie. Matka moja 
wymaga szczególnie troskłiwej opieki, zwłaszcza, 
że jak pan widzi, skutki pree yib cierpień da- 
ją się coraz bardziej we znaki. Muszę jej zapew- 
nić, jezeli nie pogodną, to przynajmniej. spokoj- 
ną slarość. 

Milusia mówiła to z tak ujmującą prostotą, 


że Heuryk był coraz bardziej wzruszony i prze- ' 


jęty. Podziwiał męsiwo tego młodego dziewczę- 
cia, tak śmiało stawiającego czolo przeciwno- 
ściom losu i odważnie rzucającego się aż za oce- 


Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły 


Gdy Lili ujrzała swego towarzysza, powraca- 
jącego z herbatą, uradowala się, mówiąc: 

— Chwała Bogu, że juz jest herbata, bo nieco 
zziębłam. (hciaiabym się prędko napić i zaraz 
do telefonu pobiec razem z panem. Po tem może 
zajrzymy takze oboje, aby się przekonać, co taw 
siychuc z taksówką. Dziękuję, że się pan aż sam 
farygował z przyniesiem herbaty. Gdzie się kel- 
ner podział? 

— Właśnie, że niewiadomo. Wolałem dla po- 
śpiechu sain przynieść. 

— Bardzo panu dziękuję. Boże, żeby tylko 
udało się naprawić tę taksówkę... 

— Miejmy nadzieję, że się uda — 
Brzanowski. 

W rzeczywistości wszakże wiedział dobrze, że 
ła nadzieja jest pionna, ponieważ sam przecież 
kazai najwyraźniej taksówce jechac do miąsta, 
gdyż szoler był w zmowie z Brzanowskim. 

Był na jego usługach, jako czlonek niebez- 
piecznej bandy, czyhającej w Warszawie spe- 
cjalnie na tmedoświadczone i nieświadome dziew: 
częla z prowincji. ; 

Brzanowski odrazu spostrzegł się, z kim ma 
do czynienia, i postanowił nie wypuszczać z rąk 
takiej gratka. 

Poszedi więc za Lilka, aby się przekonać. do- 
kąd wejdzie Ludy weszła do magazynu, domyślił 
się odrazu, że jaki$ czas tam zostanie 1 skurzy- 
stał ze sposobności, aby z najbliższej apteki 
zalelefonować pod wiadomy adres. Powiedział 
srótko: 


rzekł 


— Przysłać taksówkę pod magazyn Barskiej” 


na Mazowiecką. Jest towar do odwiezienia. 

Nie upłynęło dziesięciu minut, jak taksówka 
już była :« stanęła o jedną bramę dalej, będąc 
całkowicie do using Brzanowskiego. 

Gdy Lili wyszła z magazynu 1  Brzanowski 
podszedł do niej, a potem poszedł z nią, kierowca 
taksówki, bacznie śledzil ich 1 nibv nieznacznie 
pojechał zu nimi. 


an po pracę, do której nie była przecież wcale 
przyzwyczajoną. 

Heuryk cały płonął pragnieniem służenia 
pomocą Milusi, ofiarując jej swoje najdalej ida- 
ce usługi. Ale.. jakie właściwie? Tego sam nie 
wiedział Bo rzeczywiście, czemże móglby jej 
być pomocny? Z tego najzupełniej nie zdawa 
sobie sprawy. 


— Boję się, że mamusia się obudzi. Przepra- 
szam pana, że już się pożegnamy. | odeszła od 
Henryka, tak oszołomionego, że znów zapomniał 
języka w gębie.. Po chwili dopiero ocknął się, 
pobiegł za nią i zapytał: 

3 Czy... będę miał jeszcze zaszczyt ujrzenia 

ani 
A Odpowiedziała: 

— Nie wiem, doprawdy.. Mam bardzo mało 
czasu. Muszę nieustannie czuwać przy matce. 
Nie mogę się oddalać od niej dłużej, niż na małą 
chwileczkę. 

zniknęła. skłoniwszy zachwycającą główkę, 
uśmiechając się przytem czarownie... 

Mant dążył wzrokiem wślad za nią i patrzał 
tak długo, jak mógł okiem sięgnąć, aż do chwili, 
gdy wreszcie zniknęła za zakrętami statku. 

Głębokie westchnienie wyrwało mu się z pier- 
si.. A potem słowa: , 

— O, Boże, jak ja ją kocham... jak bardzo, 
bardzo kocham... 
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Od owej chwili stało się... 
Już nie było najmniejszych wątpliwości — 
Henryk był zakochany w Milusi. 


Czytajcie 


Nowego Sportowca 


Cena 1O groszy 


Potem, gdy Brzanowski zdołał wreszcie namó- 
wić Lili na przejażdżkę samochodową pod pozo- 
rem odwiezienia jej do domu, oczywiście, wziął 
ię taksówkę, ponieważ była najbliżej. laka rzecz 
nie mogła wzbudzić podejrzeń w nikim. 


Nie więc dziwnego, ze Lili w pierwszej chwili 
nawet przez myśl nie przemknęlo, żeby w tem 
wszystkiem mógi się kryć jaki podstęp. 


Kierowca miał także zgóry wydane polece- 
nie, dokąd ma jechac, a w razie, gd by trzeba 
się było zairzymać przed celem podróży, ma 
upozorować zepsucie się maszyny. 

Wszystko to zostało dokonane 


ściśle wedłng 
planu. 


Teraz Brzanowskiemu zależało jeszcze tylko 
na tem, aby Lilkę tak długo zagadać, żeby śro- 
dek nasenny, jaki jej wsypał do herbaly, zaczął 

ziałać, zanim zdąży urzeczywistnić swój za- 
miar zateletonowania do matki z posterunku po- 
licy j nego. 


Lili zaś tak się do tego Śpieszyła, że pośpiesz- 
nie piła wrzącą niemal herbatę, parząc sobie 
wargi. 

Brzanowski namawiał ją: 

— A może pani jednak coś przekągsi....? Może 
choćby bułeczkę z szynką?... 

Odmawiała kategorycznie, powtarzając: 

— Nie, dziękuję.. Z tego wszystkiego zapom- 


Czytajcie 


Cena lO groszy 


Kochał ją z całym zapałem swej płomiennej 
natury, z skm porywem młodego serca. 

A jednak pewna gorycz zatruwała rozkoszne 
upojenie, jakiem pierwsza miłość opromieniała 
jego duszę. 

Nie wiedział, jak pokierować swoją namiętno* 
ścią, jaki wynik mogą dać nawiązane uczucia? 

Czy uzyska wzajemność? A jeżeli tak, czy bę- 
dzie mógł złączyć się węzłem małżeńskim z uko* _ 
chang? 

Wiedział tylko jedno: że powinien z nią po- 
stępować uczciwie. Zdawał sobie sprawę, że nie 
wolno mu jej rozkochać w sobie, skoro nie miał 
pewności, czy to uczucie da się uwieńczyć ślubem. 

już tem bardziej nie czuł się w prawie 
czynić jakichkolwiek wysiłków uwiedzenia jej. 

Milusia była uczciwą panną, to też nawet mu 

rzez myśl nie przeszło, aby uczynić ją swoją 
kochanką. 

Postanowił po długim namyśle, że zanim się 
oświadczy Milusi, zanim zapyta, co dla niego od- 
czuwa, zanim wsączy w jej duszę nadzieję, co do 
której nie ma pewności, czy się ziści — musi po- 
rozmawiać o tem wszystkiem z ojcem bardzo po- 
waznie, zażądać pewnych wyjaśnień. 

Nie będzie to miało być zarazem poruszeniem 
wszystkich spraw, co do których przyrzekł ojcu 
milczenie. Nie... Chciał w tej chwili zadać ojcu 
jedno, jedyne tylko pytanie. Hożzedi więc na po- 
szukiwania ojca. 

W kajucie go nie zastał. 

Udał się na pokład i tam ujrzał ojca, wpa» 
trzonego w morze. 

Podszedł do niego, wziął pod ramię i rzekł: 

— Chciałbym z tobą porozmawiać, tatusiu... 

Hrabia Wandycz odwrócił się raptownie. 
Wpił wzrok niespokojnie w oczy syna. Ujrzał, że 
Henryk jest cały przejęty, drżący, ponury, ale 
jakby bardzo stanowczy... 

Drgnął więc w obawie, że rozmowa znów 
wkroczy na tory tak dlań niemiłe. Zapytał, coraz 
bardziej zaniepokojony: 

— Cóz to tak ważnego i tak pilnego? 


— Nie mogę ci tego tu powiedzieć, tatusiu.« 
Chodźmy do kajuty... 
— Chodźmy — szepnął Henryk, nie mogąc 


się sprzeciwiać, choć przeczuwał coś najgorszego. 
Poszli... 


Dalszy ciąg jutro. 


całym światem 


niałam o głodzie, choć zawsze o tej porze już 
bywałam, po kolacji. Herbata ogrzeje mnie, zrobi 
mi bardzo dobrze i będziemy mogli śmiało wyru- 
szyć do telefonu. 

Aby ją czemś zagadać, zapytał: 

— A jakby się pani zapatrywała na taki po« 
mysł? Zar» t czekać na to, czy kierowca zdoła 
naprawić swoj: samochód, czy nie, możeby tak 
zatelefonować do Warszawy, żeby tu przyjecha- 
ła po nas jaka wolna taksówka. Opłaci się jej to, 
ho jeżeli otworzy licznik przy wyjeździe z War- 
szawy, będzie miała dwa ogromne kursy, naweł 
jeżeli pojedzie pierwszą taksą. 

— To byłby świetny pomysł — rzekła Lili — 
ale, niestety, "Ph kosztowny. Zależy mi niesły- 
chanie na natychmiastowym powrocie do miasta 
ze względu na matkę, ale jednak na taką sumę 
nie mogę sobie pozwolić, Narazie wystarczy, aby 
matka wiedżiała przynajyniej, że nic złego mi 
się nie stało. 

Mówiąc to, nie wiedziała, biedaczka, że stało 
się już najgorsze, co tylko stać się mogło... 

Brzanowski zawołal: 

— Ależ, droga pani, o to proszę się nie trosz* 
szyć. To już moja rzecz. To ja biorę na siebie. 
Ja nabroitem, choć Bóg mi świadkiem, bez złej 
woli, moją więc rzeczą będzie naprawienie złe” 
go. Ja zatelefonuję po taksówkę i ja to załatwię... 

— Nie chciałabym doprawdy, aby pan wy- 
dawał dla mnie tyle pieniędzy — rzekła Lili 
i nagle poczuła, że ogarnia ją jakaś dziwna sen- 
ność — nie mam prawa narażać pana na takia 
koszty — dodała i czując się coraz bardziej ocię= 
żała, rzekła wreszcie — a teraz chodźmy już, bo 
mi się tu robi jakby... duszno... Nie wier, czy ta 


(herbata była ze gorąca.. czy piłam ją zbyt po- 


Wesołe Wiadomości | 


śpiesznie, ale teraz czuję się trochę jakby ogłu- 
szona. Chodźmy E Da powietrze... = 
To rzekłszy, wstała, lecz po chwili padła, jak 
długa. Zemdłała... (AR 
Dalszy ciąg jutro. 
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Popularna aktorka filmoma Joan 


Cramford poślubiła m ostatnich 
dniach młodego aktora c pa rake znanego mo Polsce z różnych 
ilmórm. 
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Uczestnicy kongresu cyganów rumuńskich ze swym przywódcą Niku- 
lescu (m cylindrze) na ulicach Bukaresztu. 
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Znany balet Wysockiej, który bami na gościnnych mystępach zagranicą. 
na ile katedry medjolańskiej. 


Premjer Marjan Zyndram - Kościałkomski odczytuje sroą deklarację programową m Sejmie. W glębi siedzą 


członkowie gabinetu. 


gdy opuszczał skąpaną we krwi Abisynję 


Specjalny korespondent wo- 
jenny „Volnischer Beobach- 
ter“ w pieynh opisuje swe 
spotkanie z konsulem Rafaele 
di Lauro, któremu z wielkim 
trudem udalo się opuścić Abi- 
synję. 

— ia z 


z greckiego 
sklepu — pisze 


orespondeunt— 


Na grobach 
drogich Wam zmarłych 
palcie znicze 


i lampki nagrobkowe 


Uwaga: Tego roku wypuściliśmy również lampki nagroh- 
Kowe „Uszczędnościowe” po tańszej cenie. 


Trzeba sie zdecydeo BE CH Ć ooo 


Gdyby przeprowadzić ankietę, dlaczego nie 
każdy człowiek kulturalny i nawet za- 
sobny posiada w domu radjo, otrzymaliby- 
śmy muóstwo odpowiedzi, że ten 1 ów, cho- 
ciaż nznają wspaniałość radja i chcieliby 
je posiadać — nie mogą się zdecydować na 
wybór aparatu... lstotnie, ludzie niezdecy- 
dowani mogą zabłądzić w tym lesie naj- 
rzeróżniejszych aparatów! "Tyle tega jest! 
Botki nazw, lunóstwo typów!  Irudho się 
w tem wszystkiem połapać j ostatecznie nie- 
wiadomo, jaki aparat wybrać, ahy po krót- 
kim okresie czasu nie stał się on małowar- 
tościowym rupieciem... Taki aparat, który 
przewidział niezdecydowanie się przeciętuc- 
gu człowieka i jego ubawy o przyszłość ra- 
djoaparatu, nkazał się na rynku. Ma wiele 
lat przeu sobą, zanim nowe wynalazki mugą 
go strącić z piedestału... Już teraz niezdecy- 
owani uogą być spokojni, że w ciągu naj- 
bliższych dobrych kilku lat aparat będzie 
slnżył wiernie i niezmiennie. Nowy rndjood- 
biornik z krajowej fabryki Telefunken nusi 


GROSZ DZIENNIE PESES MYDEŁKIEŃ CHERYS 


Sprzedał 


tajemnice za 3 czekolady 


Łatwo jest przekupić Abisyńczyka 


W Abisynji, w tym egzo- 
tycznym kraju pełnym prze- 
ciwienstw, linje telefoniczne 
i telegraficzne były założone i 


obsługiwane przez Włochów. 


Działo się to w tych dobrych 
czasach, gdy panowała jesz- 
cze przyjaźń między obu kra- 
jami. Naczelnikiem najgłów* 


niejszej linji telegraficznej, 
biegnącej z Asmary do Adui, 
z Adui do Makalle, a stąd do 
Addis - Abeby był młody 
Włoch Toni Donicelli. 

Gdy tylko rozpoczęły się 
działania wojenne  Donicelli 
opuścił swe stanowisko, zacią- 
gnął się w szeregi włoskie, i 
przytem zabrał ze sobą głów- 
ne części aparatu telegraficz: 
nego. W ten sposób przez pe 
wien czas bylo przecięte po 
iączenie telegraficzne między 
stolicą a północnym frontem 

Negus spodziewał się zdra- 
dy ze strony Włocha. To też 
rozkazał rasowi Seyumow:, 
aby aresztował Donicellego ı 


pod konwojem odesłał go do 
Addis - Abeby. Rozkaz ten 
był przekazany drogą telefo- 
niczną. Król królów nie chciał 
ać rozkazu przez telegraf, 
»ojąc się, że depesze mogą 
być przejęte przez szpiclów. 


imo, że stacja telefoniczna 


znajdowała się w głębi lasu, 
Toni Donicelli znał treść roz 
kazu Negusa. Przekazał mu 
go abisyński telefonista, któ- 
ry sprzedał tajemnicę swego 
władcy za ?... 3 tabliczki cze- 
kolady. Dzięki sprzedawczy- 
kowi Doniceliemu udało się 
uniknąć aresztowania i prze- 
dostać się na stronę swych ro- 
daków, 
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natknąłem się na mężczyznę 
średniego wzrostu, z kozią 
bródką i w okularach. Komicz 
nie wyglądał jego zniszczony 
i poszarpany garnitur z niezli- 
czoną ilością orderów na pier- 
si. Za nim zmęczonym krokiem 
posuwało się 5 Europejczyków 
pokrytych kurzem, i około 


nazwę SPECIAL. Dogadza un najbardziej 
wyhrednym, należy du aparatów najwyższej 
klasy 3—4 lampoweów, o głośniku dynamicz- 
nym, O pełnym zasięgu europejskim i za- 
morskim. Piękny, czysty, naturalny toa, no- 
wa linja skrzynki „powodująca nieznaną du- 
tychczas modułację glusu — oto zasadnicze 
zalety nowegu aparatu SPECIAL Telefunken, 
l jeszcze jedną ważną zaletę pusiadają nuwe 
aparaty: taniość, dostępność dla szerokich 
sier. Jednem słuwem — doczekaliśmy się. 
Dalszych ubaw niema. Aparat SPECIAL po. 
sunie sprawę radjową naprzód o wiele ty- 
sięcy nowych abonentów. 
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Hartgias apeluje 
Prokurator takze 

W głośnej sprawie Hartgla- 
sa, skazanego na półtora roku 
więzienia ji Chencinerówny, 
która została uniewinniona, za 
równo obrona, jak i prokura- 

tor, zapowiedzieli apelację. W 

ten sposób w krótkim czasie 

rozegra się drugi akt dramatu 
rodziny Chenciner. 
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dwudziestu żołnierzy somalija 
skich z karabinami. Kilka mu- 
łów, obładowanych walizami 
i skrzynkami, przewoziło mie= 
nie tej dziwacznej karawany. 
Owym człowiekiem, był Ra- 
faele di Lauro — ostatni kon- 
sul włoski, który po dwuty- 
godniowej, pełnej niebezpie- 
czeństw wędrówce po pustko- 
wiach Abisynji, przybył na te- 
rytorjum angielskie. Signor di 
Lauro przez trzy lata piastował 
urząd konsula w Gondarze i 24 
września opuścił to miasto w 
towarzystwie swego lekarza, 
swej straży i 4 urzędników 
konsulatu. 

— Przez 14 dni szliśmy przez 
góry -» opowiadał konsul. — 
W Chigle okrążyło nas około 
1500 żołnierzy rasa Kassy. 
Abisyńscy wojownicy podcho- 
dzili pod nasz obóz i chcieli 
nas nastraszyć. Nocą Abisyń- 
czycy się rozśpiewali — śpie- 
wali stare pieśni z czasów zwy 
cięstwa z pod Adui. Zabrali 
nam muły, myśliwskie karabi- 
ny, aparaty radjowe i inne 
przedmioty. 

Poza tem przeszkadzali nam 
w posuwaniu się naprzód. Za- 
kazali  łudności miejscowej 
sprzedawania nam zapasów 
żywności. Przez 4 dni moi lu- 
dzie byli pozbawieni wody do 
picia. W ciągu ostatnich pię- 
ciu dni posuwaliśmy się wzdłuż 
terenu operacyj wojennych. 
Musieliśmy unikać wszystkich 
dróg iść DACIA Było bo- 
wiem rzeczą zupełnie jasaą, że 
spotkanie z wojskami abisyń- 
skiemi lub z tubylcami, grozi- 
ło nam śmiercią. Przez rzekę 
Handoa musieliśmy przedosta- 
wać się wpław. Byliśmy już 
u kresu sił, gdy dnia 7 paź- 
dziernika natknęliśmy się na 
angielskie oddziały straży gra” 
nicznej. 


Rząd rumuński mysiedlit osiatnio 
przez rząd turecki roysiane zosialy 


gdzie się mają osiedlić. Na 


zdięciu 
mo Stambule; 


około 2uu0 toużu ticecniii, nuta 
m przeważnej części do Francji, 
transport mysiedleńców na dworcu 


